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NIEDZIELA 
SIEDEMDZIESIĄTNICY

CZYTANIE Z LISTU ŚW. PAWŁA APOSTOLA DO KORYN­
TIAN (1 KOR 9,24-27: 10,1-5)

Czyż nie wiecie, że ci, którzy biegną w  zawody, choć wszyscy 
biegną, jeden tylko o trzym uje nagrodę? T ak  biegnijcie, abyście 
otrzym ali. A każdy, który idzie w  zawody, od wszystkiego się 
pow strzym uje; oni, aby otrzym ać w ieniec znikomy, a my — 
trw ały.

Ja  tedy tak  biegnę nie jakoby na oślep; tak  walczę, nie ja ­
koby w ia tr uderzał, ale karcę ciało m oje i do posłuchu przym u­
szam, abym  snadź innych nauczając sam n ie był odrzuconym.

Bo nie chcę, bracia, abyście wiedzieć nie mieli, że ojcowie 
nasi wszyscy byli pod obłokiem i że wszyscy przez morze prze­
szli.
I wszyscy w  Mojżeszu, obłoku i morzu ochrzczeni byli.
I wszyscy pożywali tenże pokarm  duchowy i wszyscy pili tenże 
napój duchowy (a pili z opoki duchowej, k tó ra  im towarzyszyła 
a opoką był Chrystus). Ale nie w  w ielu z nich upodobał sobie 
Bóg.

PSALM RESPONSORYJNY (18,21— 25)
REFREN: Nagroda czeka miłujących Pana
1. Pan nagradza moją sprawiedliwość: 

odpłaca mi według czystości rąk moich.
2. Strzegłem bowiem dróg Pana;

i nie odszedłem przez grzech od mojego Boga. 
REFREN: Nagroda czeka miłujących Pana
3. Bo mam przed sobą wszystkie Jego przykazania; 
i nie odrzucam od siebie Jego poleceń.
4. Lecz jestem wobec Niego bez skazy; 

i wystrzegam się grzechu.
REFREN: Nagroda czeka miłujących Pana
5. Pan mnie nagradza za moją sprawiedliwość; 

za czystość rąk przed Jego oczyma.
6. Przeto będę Cię, o Panie chwalił wśród narodów; 

i będę wysławiał Twoje imię.
REFREN: Nagroda czeka miłujących Pana 
EWANGELIA WEDŁUG ŚW. MATEUSZA (20,1 — 16)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim tę przypowieść: P o­
dobne je st bowiem królestw o niebieskie gospodarzowi, który 
wyszedł bardzo rano  najm ow ać robotników  do w innicy swojej.
A uczyniwszy z robotnikam i um owę po denarze za dzień po­
słał ich do winnicy swojej.

I wyszedłszy około godziny trzeciej u jrza ł innych stojących 
na rynku bezczynnie. I rzekł im : Idźcie i w y do w innicy mojej, 
a  co będzie spraw iedliw e, dam  wam. A oni poszli. I znowu 
wyszedł około szóstej i dziew iątej godziny i uczynił podobnie. 
Wyszedł jeszcze około jedenastej i znalazł innych stojących, i 
powiedział im :
Czemu tu  stoicie, próżnując dzień cały? M ówią Mu: Bo nas 
n ik t nie najął. Rzekł im: Idźcie i wy do w innicy m ojej.

A gdy nadszedł wieczór, rzekł pan w innicy rządcy swemu: 
Zw ołaj robotników  i daj im zapłatę, począwszy od ostatnich 
aż do pierwszych.

Gdy tedy przyszli, którzy około jedenastej godziny przybyli, 
otrzym ali po denarze. A gdy przybyli także pierwsi, mniem ali, 
że więcej otrzym ają, ale i oni otrzym ali po denarze. A w zią­
wszy, szem rali przeciw  gospodarzowi, m ówiąc: Ci ostatni tylko 
jedną godzinę pracowali, a uczyniłeś ich równym i nam, k tó­
rzyśmy znosili ciężar dnia upału.

A on odpow iadając jednem u z nich rzekł: Przyjacielu, nie 
w yrządzam  ci krzywdy. Czyżeś się ze m ną nie um ów ił za de­
nara?  Weźmij, co twoje, a  idź; chcę wszakże i tem u ostatniem u 
dać jako i tobie.
Czyliż mi n ie  wolno uczynić, co chcę? I czyż złym patrzysz 
okiem n a  to żem ja  dobry?

Tak ci ostatn i będą pierw szym i, a pierw si ostatnim i. Bo wielu 
jest wezwanych, ale mało w ybranych.

KRÓLESTWO BOŻE 
W PRZYPOWIEŚCI

Jakże często Jezus C hrystus w  .swej pracy nauczycielskiej posłu­
guje się przypow ieściam i. Czyni to po to, by swych słuchaczy zachę­
cić najpierw do słuchania, a następnie do przyjęcia Dobrej Nowiny
o Królestwie Bożym. „Królestwo Boże podobne je s t”. Tak zaczyna 
się większość przypowieści. Choć jest ich wiele, choć wiele w nich 
różnych opisów i ujęć, to jednak  w szystkie m ają  w  sobie coś w spól­

nego, coś jednolitego. Wszystkie bowiem mówią o jednym, o Bogu 
i człowieku. W szystkie w y jaśn ia ją  i próbują uchwycić stosunek m ię­
dzy Bogiem a człowiekiem, a nami. Podstaw ą tego stosunku jest 
ukazanie tego c z y m  j e s t  B ó g  d l a  c z ł o w i e k a  i c z y m  
c h c e ,  a b y ś m y  b y l i  d l a  N i e g o .

Tym co uderza i zastanaw ia w  nauce Jezusa C hrystusa o OJCU 
jest objaw ienie Go człowiekowi nie tyle w Jego istocie i naturze, 
nie tyle w  form ie suchej, ab s trakcy jne j form ułki czy definicji, ile 
ukazanie OJCA jako partnera czowieka, partnera suwerennego, par­
tnera działającego, ukierunkowanego w  swym działaniu na czło­
wieka i dla człowieka, w działaniu, które dotyczy człowieka lub 
w  działaniu ukazującym  c z e g o  B ó g  wym aga i oczekuje od 
człowieka.

B ó g  z a p r a s z a  i w z y w a .  O tym  mówi dzisiejsza perykopa 
ewangelijna. Bóg w zyw a do pracy, do udziału w  swoim  Królestwie. 
Wzywa różnych, o różnych porach i czasie. W ezwany m a podjąć 
decyzje, odpowiedzieć na zaproszenie i... ruszyć naprzód. Bóg wzywa, 
a człowiek m usi zdobyć się na wybór. N ie jest to w ybór czy decyzja 
łatw a. Czasam i łączy się z tym  konieczność porzucenia czegoś, zrezy­
gnow ania z czegoś. Ale Bóg każdem u człowiekowi daje okazję. I od 
człowieka zależy, czy tę  okazję uchwyci, czy zdecyduje się i... ruszy 
naprzód, czasam i w brew  w łasnej wygodzie.

Ostatecznym  celem tego w ezw ania jest Bóg. On w zyw a człowieka, 
jakże często zagubionego w  tym  świecie. W zywa nie tylko świętych. 
Wzywa grzeszników. Ich przede wszystkim. Wzywa, aby się do Niego 
zwrócili i wzięli udział w  budow aniu Jego Królestwa. Czasami zde­
cydują się na to późno, nad w ieczorem  swego życia. Ale decyzję 
podejmą, w yboru dokonają. A Bóg w  swojej wspaniałom yślności da im 
nagrodę. Tak jak  i tym  pierwszym. I na tak ie stw ierdzenie oburzają 
się nasze serca. Szemrzemy. Jak  to? Ci ostatn i m ają  otrzym ać 
tyle co i ja?  Chcemy być lepiej wynagrodzeni, bo uw ażam y się ze 
lepszych, za tych, co wcześniej niż inni podjęli decyzję podjęcia pracy 
w  w innicy Pańskiej. Tymczasem nasze rozgorączkowane serca, żądne 
większej nagrody, ostudzają słow a Jezusa Chrystusa: „W eźmij co 
twoje, a idź; chcą w szakże i tem u  ostatniem u dać jako i tobie'’.

Czyżbyśmy m ieli tu  do czynienia z tajem nicą miłości i m iłosierdzia 
Bożego? Z jeszcze jedną tajem nicą? A może to jakaś zagadka, której 
nie potrafim y rozwiązać? To coś więcej. T o  j e s t  p r o w o k a ­
cja !!!  Tak. Bóg nas prow okuje. Ale jest to prow okacja zaplano­
w ana przez Bożą ekonom ię zbaw ienia. Je j celem jest zaangażowanie 
człowieka w  spraw ę K rólestw a Bożego. Je j celem jest postaw ienie 
człowieka wobec py tan ia o sens swego istn ien ia na ziemi. Jej celem 
jest w ezw anie do zastanow ienia się nad w łasnym  istnieniem  i zapro­
szenie do pogłębienia św iadom ości tego istnienia, d o  z o b a c z e ­
n i a  s i e b i e  t a k i m ,  j a k i m  s i ę  j e s t  bez w yw yższania 
się. Do zobaczenia siebie w  kontekście w ielkiej rodziny ludzkiej, 
w kontekście w szystkich zbawionych m ęką i śm iercią Jezusa C hry­
stusa, w  kontekście tych w szystkich, k tórzy — ta k  jak  i ja  — otrzy­
m ają nagrodę od Pana, niezależnie od czasu ich w ezw ania i odpo­
wiedzi na w ezw ania, bo „nagroda czeka m iłujących Pana”.

Przypowieść o w ezwanych do pracy w  winnicy P ańskiej w różnym  
czasie może być dla każdego człowieka lekcją pokory, te j chrześcijań­
skiej, o k tó rej tak  w iele się mówi, a k tó rej ta k  m ało m am y w  życiu. 
Może też być dla każdego człowieka zwierciadłem , w  którym  można 
się ujrzeć w  całej k rasie  po to, by rozpoznać w łasną postaw ę wobec 
Boga, wobec Kościoła i innych ludzi. Można tam  będzie zobaczyć 
całą panoram ę, całą gam ę kolorów własnego, chrześcijańskiego życia. 
Czasami jest ono zbyt czarne.

I w reszcie jeszcze jedna spraw a. Jezus C hrystus u ją ł ją  w  słowach: 
„Wielu jest w ezw anych, ale mało w ybranych”. Czyż nie brzm i to jak 
zarzut i w yrzut? Tylko pod czyim adresem  jest on k ierow any? Kto 
tu  jest w ezwany, a  kto w ybrany? Dalibóg — nie wiem i n ie  chciał­
bym  przesądzać. Innych też przestrzegałbym  przed sądzeniem  i w y­
rokow aniem . O statn ie zdanie zostawm y sam em u Bogu.

A może słowa Jezusa C hrystusa nie sa zarzutem ? A może to 
tylko zwrócenie uw agi na to, że Bóg m yśli o K rólestw ie Bożym 
w nieco innych niż ludzkie kategoriach? My na wszystko patrzym y 
przez pryzm at ilości. W ażna jest dla nas sta tystyka. Tak patrzym y 
m iędzy innym i i na poszczególne Kościoły, na swój też. Mówimy: 
tych to jest k ilkase t m ilionów, a tam tych  to k ilkadziesiąt tysięcy, 
a nas... K tórzy więc są wezwani, a k tórzy są w ybrani?

A może Bóg nie patrzy  na swoje K rólestw o w kategoriach ilościo­
wych, w  kategoriach sta tystyk i? Czyż Kościoły w  Achai czy M ace­
donii, do k tórych  zw racał się św. Paw eł Apostoł, a które były 
statystycznie rzecz u jm ując bardzo m ałe, były przez to  m niej w y­
brane przez Boga i czy były przez to m niej w arte  w  oczach Boga 
niż liczne Kościoły działające w  w ieku dw udziestym ? A m y patrzy ­
my na statystykę. Czasami rozglądam y się w  św iątyni i... w zrusza 
się nasze serce, które aż dygoce ze zdenerw ow ania, że mogłoby nas 
być więcej. Pew nie, że mogłoby.

Tym czasem  obliczenia Boże są inne niż nasze, ludzkie. Tymczasem
— w ydaje się — że p raw dą ekonom ii Bożej jest to, że „wielu jest 
w ezw anych, ale mało w ybranych”. Bo w ielką ilość Bóg w idzi i w łącza 
w swój zbawczy p lan  czasam i w  m niejszej grupie, a  czasam i naw et 
w  jednostce. Bo to jest owa ta jem nica  K rólestw a Bożego, owa prow o­
kacja Boża, w ezwanie, na k tóre m am y odpowiedzieć pójściem  do 
pracy  w w innicy P ańskie j, w  k tó rej czeka człowieka nagroda — 
BÓG.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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W XXVIII rocznicę śmierci 
Biskupa Franciszka Hodura

TESTAMENT
I REZOLUCJA

Biskup Franciszek H odur (1866—1953)

obcych ludu pol-

Dnia 16 lutego 1953 roku dzwony scrantoóskiej katedry na­
rodowej obwieściły, że przestało bić serce wielkiego człowie­
ka i POLAKA — Biskupa Franciszka HODURA, organizatora 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Stanach Zje­
dnoczonych A.P. i Kanadzie oraz Kościoła Polskokatolickiego 
w Polsce.
Bogactwem duchowym, które pozostało po świetlanej pamię­
ci Biskupie Franciszku HODURZE, żyjemy dotąd podobnie 
w Polsce, jak żyją setki tysięcy ludzi w Stanach Zjednoczo­
nych, A.P. i w Kanadzie.

W XXVIII rocznicę pragniemy zacytować „Testament” i 
„Rezolucję uchwaloną na Zebraniu Duchowieństwa PNKK z 
dnia 21 lutego 1953 r. w Scranton” — zamieszczone w orga­
nie Polsko-Narodowej „SPÓJNI” pt. „STRAŻ”, w numerze 10 
z dnia 5 marca 1953 r. wydanym w Scranton, Pa.

„Jesteśmy ciągle jeszcze pod wrażeniem śmierci naszego 
Przewodnika duchowego, śp. Biskupa Franciszka HODURA. 
Odgrywał On w naszym życiu tak wielką rolę, że trudno nam 
pogodzić się ze smutnym niestety, faktem, że już Go nie ma 
wśród nas, że na zawsze złożono jego śmiertelne ciało tam, na 
Cmentarzu Narodowym, w Grocie Chrystusa Łaskiego, przed 
którą tyle razy odprawiał Msze Sw. i nabożeństwa. Spoczął 
snem wiecznym wśród swoich, wśród tych. którzy z nim szli 
w pierwszy bój o prawdę polską, o wolność ducha, o sprawie­

dliwość dla poniewieranego przez swoich 
skiego.

Tam, na tym Cmentarzu Narodowym, znajdują się też i ci, 
których On wychował, którzy potem z Nim szerzyli Wielką 
Ideę Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła, Ideę Wol­
nego Kościoła, opartego nie na dyktacie Watykańskim, ale 
jedynie i wyłącznie na szczytnych naukach Mistrza z Nazare­
tu.

Jesteśmy ciągle pod wrażeniem śmierci naszego Przewodni­
ka, pod wrażeniem potężnej manifestacji pogrzebowej, pod 
wrażeniem ogromnego żalu i smutku, jakie śmierć Biskupa 
Franciszka HODURA wywołała w sercach wyznawców Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła, a także i w ser­
cach bardzo licznych dobrych Polaków, którzy chociaż do 
PNKK nie należą, to jednak Wielkość i Zasługi Zmarłego w 
pełni potrafi ocenić.

Jesteśmy szczerze wdzięczni tym wszystkim, którzy nades­
łali z powodu śmierci Pierwszego Biskupa Franciszka HODU­
RA — wyrazy współczucia, dając nam w ten sposób zapew­
nienie, że uznają Wielkie Dzieło, jakiego nasz Przewodnik w 
swym życiu dokonał. Ich słowa pełne serdecznego uczucia 
dla Zmarłego są dla nas mocną zachętą do wytrwania na tej 
drodze, po której przez długie lata szliśmy pod Jego kierow­
nictwem.

Nie zostawił nam pisanego testamentu, jak to jeden z Bis­
kupów w nauce pięknej wypowiedział, natomiast zostawił 
nam przykład swego życia. Ten przykład będzie dla nas dro­
gowskazem, będzie ową gwiazdą przewodnią, która będzie 
nas prowadzić do dalszego życia.

Gdybyśmy chcieli ująć możliwie, jak najkrócej, a zarazem 
jak najściślej to, co było wielkiego w Zmarłym Przewodniku, 
co promieniowało na nas wszystkich, co powinno stanowić 
dla nas przykład z Jego życia do naśladowania, to musieli-

W ydanie angielskie i polskie słynnej „A pokalipsy” B iskupa F ra n ­
ciszka H odura

m m H ) / v

u —

3



Pierwszy Biskup Franciszek Hodur w  otoczeniu nowo konsekrowa­
nych biskupów: Franciszka Bończaka, Jana Gritenasa i Leona Gro­
chowskiego (Scranton, 17 sierpnia 1924 r.)

byśmy powiedzieć, że była to bezgraniczna MIŁOSC BOGA, 
CHRYSTUSA I LUDU POLSKIEGO.

Ta miłość Boga i Chrystusa i ta  miłość ludu polskiego 
wskazała Biskupowi Fr. HODUROWI drogę, po której po­
szedł, drogą najeżoną olbrzymimi trudnościami. Ta miłość 
Boga i Chrystusa i ta miłość ludu polskiego nakazała Mu 
WALKĘ z taką potęgą, jaką był kiedyś Watykan, a  jaką ciąg­
le jeszcze stanowi dla ogromnej ilości naszych rodaków.

Zdawałoby się, że w tej tak nieprawdopodobnie nierównej 
walce będzie musiał ulec przemocy i skapitulować, jak to już 
wielu uczyniło. A jednak, nie uląkł się młody Ksiądz Franci­
szek HODUR ani potężnego WATYKANU, ani też potwornej 
ciemnoty ludu polskiego, straszonego diabłem i piekłem. Po­
szedł w bój o lepsze jutro polskiego ludu i ZWYCIĘŻYŁ.

A co najważniejsze p o s i a ł  w duszach setek tysięcy ludu 
polskiego ziarno prawdziwej wiary w Boga i Chrystusa oraz 
prawdziwej miłości Ojczyzny. I to dobre ziarno padło na ży­
zny grunt i wydało dobroczynne owoce. Powstał, rozwinął 
się i umocnił Polski Narodowy Katolicki Kościół w Stanach 
Zjednoczonych A.P., Kanadzie i Polsce. Oto, co w testamen­
cie pozostawił śp. Biskup Franciszek HODUR.

R E Z O L U C J A

... „Śmierć Biskupa Franciszka HODURA pogrążyła w nie­
utulonej żałobie cały Kościół, duchowieństwo i świeckich, bo 
odszedł w zaświaty świątobliwy MĄŻ, WIELKI SYN POL­
SKI, ZASŁUŻONY OBYWATEL AMERYKAŃSKI I NIE­
ODŻAŁOWANY REFORMATOR RELIGIJNY, który w spuś- 
ciźnie duchowej pozostawił po sobie wielkie dzieło — POL­
SKI NARODOWY KATOLICKI KOŚCIÓŁ.

Zebrane duchowieństwo — .Biskupi i Kapłani w dniu dzi­
siejszym wyrażają najgłębszy hołd swemu ZMARŁEMU 
Pierwszemu Biskupowi oraz wdzięczność za powołanie do 
bytu WOLNEGO POLSKIEGO NARODOWEGO KATOLIC­
KIEGO KOŚCIOŁA, który, wierzyliśmy silnie, jest historycz­
ną koniecznością dla przyszłości Polski i jej narodu, a który 
tu  w wolnym kraju zrównał nas z wolnymi Amerykanami,

którzy opierając się na wolności religijnej zbudowali Stany 
Zjednoczone, tę wielką republikę świata.

Z odejściem w zaświaty Biskupa Franciszka HODURA, 
zgodnie z uchwałami i wyborem Powszechnego Synodu, od­
bytego w Scranton, Pa., w dniach 27, 28 i 29 września 1949 r. 
kierownictwo Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
przeszło w zasłużone i doświadczone ręce Biskupa LEONA 
GROCHOWSKIEGO.

PRZETO: nowemu zwierzchnikowi, Biskupowi Leonowi 
GROCHOWSKIEMU, zebrani w dniu dzisiejszym Biskupi, 
Księża Seniorzy oraz Księża Proboszczowie wyrażają miłość, 
współpracę i posłuszeństwo w dyscyplinie kościelnej i dalszej 
pracy na niwie Chrystusowej w Polskim Narodowym Katoli­
ckim Kościele.

JEDNOCZEŚNIE: zebrani Biskupi i Kapłani, będąc świa­
domi, że tylko zjednoczeni razem, współpracą i ofiarą mogą 
nie tylko utrzymać, ale ugruntować i rozszerzyć dzieło szla­
chetnego Organizatora Biskupa Fr. HODURA, które przez 56 
lat budował z kapłanami i świeckimi wyznawcami, zostawia­
jąc nam najpiękniejszy przykład do naśladowania.

WZYWAJĄ: wszystkich świeckich Braci i Siostry, wy­
znawców Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła, do 
dalszej intensywnej pracy nad rozszerzaniem naszego święte­
go Kościoła, aby i oni, którzy rozumieją i oceniają wartość i 
świętość Kościoła Narodowego, postępowali tak jak w prze­
szłości, poświęceniem, ofiarą i pracą zjednoczeni z ducho­
wieństwem, ugruntowali i szerzyli wielką ideę Polskiego Na­
rodowego Katolickiego Kościoła w szerokich warstwach spo­
łeczeństwa polskiego w Ameryce, Kanadzie i Polsce.

TAK NAM DOPOMÓŻ BÓG!”
Scranton, Pa., 21 lutego 1953 R.P.

Za Komisję Rezolucji:
Ks. Sen. Bernard GOŁAWSKI 
Ks. Sen. Tadeusz ZIELIŃSKI 
Ks. Sen. Franciszek SIEMIĄTKOWSKI 
ks. Sen. Leopold DĄBROWSKI

Mamy słuszny powód do wielkiej dumy ze swego Pierwsze­
go Biskupa. W ciągu szeregu długich lat wielu z nas dało wie­
le dowodów, że i d e e ,  które głosił Biskup Franciszek HO­
DUR były i są nam bardzo drogie i bliskie. Bądźmy nadal 
wszyscy godni swego Wielkiego RODAKA, BISKUPA i 
SPRAWY, której On służył. Nieśmy wspólnie wysoko sztan­
dar Kościoła Polskokatolickiego. Bądźmy wierni tej wielkiej 
i nieśmiertelnej idei. Biskup Franciszek HODUR duchowo 
żyje i żyć będzie wśród wszystkich szlachetnych polskokato- 
Iików.

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

Dnia 16 lutego br. 
we wszystkich koś­
ciołach i kaplicach 
polskokatolickich od­
prawione będą MSZE 
SW. za spokój duszy 
Biskupa Franciszka 
HODURA.
W katedrze warszaw­
skiej, przy ul. Szwo­
leżerów — MSZA 
SW. zostanie odpra­
wiona o godz. 18°'.
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Rozmyślanie

MAŁŻEŃSTWO
Iluż m łodych m yśli wychodząc z kościo­

ła: „Nareszcie jesteśm y m ałżeństw em , już  
koniec, teraz ty lko  będziem y zbierać ra­
dość!".

Nie wiedzą, że w szystko  się zaczyna, że 
jeszcze nie doszli, że to dopiero punkt  
w yjściow y. Nie wiedzą, że aby stać się 
„jednym ”, m uszą codziennie zaślubiać. 
Bardzo szybko dojdą do w zajem nego roz­
czarowania się, jeżeli nie dadzą sobie, 
w  Bogu i  przez Boga, m iłości nieskończo­
nej .

Kiedy w yprow adziłeś swój wóz na d ro ­
gę, czy puszczasz kierow nicę i pedały, d la ­
tego, że już jedzie?

W jakim kolw iek w ieku jesteście, nie 
jesteście i nigdy nie będziecie całkowicie 
zaślubieni. M usicie się poślubiać codzien­
nie.

Zaślubić się to przyjąć jedno drugiego 
na trzech poziomach jestestw a: fizycznym, 
uczuciowym i duchowym. Nie g ra j roli 
an i anioła, an i zwierzęcia! bądź czło­
w iekiem .

Żeby służyć 
stół m usi stać na nogach, 
row er na kołach, 
dach na domu.

Szanuje w  sobie h ierarch ię  sw ej istoty, 
inaczej tw oja rodzina nie będzie stała

pew nie ani nie będzie należycie zrów no­
ważona.

Miłość cielesna pozostawiona sam ej so­
bie nie może być darem  dla drugiego, bo 
jeżeli ciało nie jest przen ikn ięte  duchem, 
ty lko samego siebie może szukać. Jeżeli 
chcesz kochać, to duch m usi ożywiać cia­
ło, ale duch, w  k tórym  m ieszka łaska.

Pocałunek je st niczym, gdy nie jest 
znakiem  miłości: mówisz przezeń do d ru ­
giego: „P ragnę zjednoczyć się z tobą, w  
tym  połączeniu chcę się wzmocnić oddając 
się tobie”.

A kt seksualny to d a w a n i e  s i ę  
jednego drugiem u świadom ie, dobrowolnie 
i z miłości, żeby s o b i e  d a ć  trzecie: 
dziecko; w  sam ej więc swej istocie w y­
klucza egoistyczną przyjem ność.

Ażeby się oddać, 
m usisz opanować siebie, 
opanować ciało, 
opanować serce, 
opanować ducha.

Nigdy nie dojdziesz do kresu  opano­
w yw ania siebie, a w ięc oddaw ania się,

(dokończenie na str. 6)

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bp. M. Rodego

K
jechał do S tanów  Zjednoczonych A.P. Tu w  1895 r. o trzy­
m ał św ięcenia kapłańsk ie w  Kościele Rzym skokatolickim . 
W krótce zasłynął jako działacz polonijny, idąc w  ślady 
swojego starszego b ra ta  M ichała (ur. 1860 w  Sławom ierzu, 
zm. 1918 w  M ilwaukee), k tó ry  został w  USA pierw szym  se­
natorem  am erykańsk im  pochodzenia polskiego. Ks. W acław 
K ruszka założył w  USA p arę  parafii, a  w śród nich w  M il­
w aukee w  stan ie W isconsin. W 1903 roku  kongres ducho­
w ieństw a polskiego rzym skokatolickiego w  USA w ydelego­
w ał go w raz  z ks. P itassem  do ówczesnego papieża P iusa X 
z m andatem  w yjednan ia nom inacji biskupów  Polaków  dla 
A m eryki. M isja ta  nie przyniosła w tedy rezu lta tu . Ks. 
W acław K ruszka nap isał też trzytom ow ą Historię polską w 
Am eryce  (początek, w zrost i rozwój dziejowy osad polskich 
w  Północnej A m eryce; M ilwaukee 1905); H ym ny W ielko­
polskie (1898).

Kruszyński Józef — (ur. 1877) — to  ks. rzym skokat., p ro fe­
sor nauk  bib lijnych w  K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim  
(od 1923 r.). Je s t au to rem  w ielu artykułów , przyczynków 
naukow ych i książek z zakresu  głównie tem atyk i biblijnej. 
N apisał m .in. E tykę Starego Testam entu  (1905); W ykład  
Ewangelii podług św. M arka  (1906); Księgę psalm ów D awi­
dow ych  (1909); Poezję biblijną w  życiu  narodow ym  i społecz­
n ym  narodu izraelskiego  (1910); Ewangelie i  Dzieje Apostol­
skie  (1923; wyd. III); Ż ydzi a  św iat chrześcijański (1924); 
Studia nad porównawczą historią religii (1928). A rtykuły i 
przyczynki drukow ał głów nie w  A teneum  K apłańskim  
(W łocławek) i w  Encyklopedii K ościelnej pod red. ks. Zyg­
m unta Chełmickiego.

Krzywoprzysięstwo — to a k t człowieka potw ierdzającego 
przysięgą, w  teologicznym pojęciu i znaczeniu z powołaniem  
się na -* ■  Boga, Iż to, co mówi lub zeznaje na zew nątrz jako

praw dziwe, nie jest w jego w ew nętrznym  przekonaniu  p raw ­
dą, czyli że jest w  istocie kłam stw em , fałszem . Ze względu 
na powołanie na św iadka Boga tak ie  krzyw oprzysięstw o 
jest zawsze -*■ grzechem  i pociąga za sobą odpowiednie kary  
w  rozum ieniu teologicznym i kościelne, a za krzyw oprzy­
sięstwo w  sądzie przew idziane są odpowiednie kary .
K rzyż — (łac. crux, czyt. kruks) — to  znak — symbol, zna­
ny w  różnych postaciach od daw nych czasów. Za czasów 
końca repub lik i rzym skiej (starożytnej) a potem  i cesar­
stw a rzymskiego, jeszcze w  pierw szych w iekach naszej ery, 
za najbardzie j hańbiącą uw ażano karę śm ierci na krzyżu. 
Na krzyżow ą śm ierć został też skazany Jezus C hrystus, ale 
i od tego czasu krzyż sta ł się znakiem , symbolem, p rzyna­
leżności do Jezusa, w yrazem  zew nętrznym  w iary, religii 
chrześcijańskiej, oraz przedm iotem  — ku ltu  (-> krucyfiks). 
W yróżnia się w iele odm ian krzyża, a  do najw ażniejszych 
należą: grecki, łaciński, św. A ndrzeja (ukośny), kotwicowy, 
m altański, papieski, kardynalsk i, praw osław ny, jerozolim ­
ski. Od w ieków  średnich  znaku czy sym bolu krzyża poczęto 
używać rów nież jako jednego z głównych elem entów  h e ra l­
dycznych, a  z czasem i ta k  jest rów nież współcześnie, stał 
się w  swej m in iatu rze form ą w ielu i najw ażniejszych od­
znaczeń tak  kościelnych, jak  i państw owych, społecznych 
i m iędzynarodowych.

Krzyżacy — to ogólnie w  Polsce przydaw ana nazw a człon­
kom niem ieckiego zakonu rycerskiego (wojskowego), zw a­
nego w  Niem czech Zakonem  Niem ieckim , którego jednak  
oficjalna nazw a brzm iała: Zakon Szpitala N ajśw iętszej 
M aryi P an n y  Domu Niem ieckiego w  Jerozolim ie. Pow stał 
on tam  w  1198 roku  z b rac tw a niem ieckiego, założonego w 
1190 roku w  Akcie w  Palestynie, zam ieniając się rów no­
cześnie w łaśnie w  zakon rycersk i. Z razu do głównych Jego 
zadań należała opieka nad niemieckimi pielgrzymami i cho-



(dokończenie ze str. 5)

a więc kochania. Nigdy nie skończycie 
zaślubiać się.

Nie tak  to łatw o niczego nie b rać dla 
siebie ani ciałem, an i sercem , an i du­
chem... nie jest łatw o kochać praw dziw ie, 
całe życie jednak  m acie na to, żeby 
j e d n o  d r u g i e m u  p o m a g a ł o  k o ­
c h a ć .

Nasza zachłanna n a tu ra  zraniona grze­
chem popycha nas do przyw łaszczania 
sobie rzeczy i osób. O dw raca nas od d a ­
w ania.

Trzeba nam  łask i O dkupienia, żeby nas 
przyw rócić miłości.

Na rozsta jach  tw ej miłości zawsze 
wzniesie się krzyż, ale z tego krzyża C hry­
stus wzywa cię do zjednoczenia.

W śm ierci sobie połącz się z Jego śm ier­
cią. On cię złączy ze swym Z m artw ych­
w staniem .

Nigdy nie będziesz doskonale kochał, 
jeśli nie pokutu jesz i nie łączysz się du ­
chowo.

Spotykasz w iele p a r m ałżeńskich trzy ­
m ających się za ręce, bo łatw o łączyć 
ciała.

Dużo m niej łączących się sercem, bo 
trudn ie j kochać się serdecznie.

Bardzo niew iele łączących się tym , co 
jest najgłębsze, bo bardzo niewielu m a ł­
żonków z a ś l u b i ł o  swe d u s z e .

Zaślubić swe dusze to  podzielić się — 
drogą zw ierzenia — w s z y s t k i m :  m y­
ślam i, reakcjam i, w rażeniam i, w ah an ia ­
mi, żalami, p rojektam i, m arzeniam i, r a ­
dościami, zniechęceniam i, całym  swoim 
św iatłem  w ew nętrznym  i jego rozwojem .

Zaślubić swoje dusze to —■ drogą w y­
m iany  — w ytw orzyć w sobie tę sam ą wolę

przyjęcia i kochania braci, spotykania 
Boga i łączenia się z Nim.

Zaślubić swoje dusze, to wyzuć się z sie­
bie i być jedno dla drugiego przezroczy­
stym , i tak  stanąć razem  przed Bogiem 
jak  dwie ręce złożone do m odlitwy.

Nie oszukuj drugiego i siebie. P opatrz 
na siebie, wypowiedz się; tylko szczere 
zwierzenie się pozwoli w am  się zjedno­
czyć. J e ż e l i  p o z o s t a ń  iesz t a- 
j e m n i c z y ,  n i e  b ę d z i e s z  m ó g ł  
k o c h a ć .

Nie w idać na zew nątrz, co jest w tobie; 
trzeba to pokazać. Zdecydować się kochać 
to zdecydować się przełam ać sw oją indy­
w idualną anatom ię, to zgodzić się na n a ­
ruszenie swej sam otności.

Razem usta lacie  kupno mebli, 
układacie budżet, 
przygotow ujecie w akacje, 
spraw dzacie w agę dziecka, 
zapisujecie wzrost, 
p ilnujecie jego nauki.

A czy system atycznie m ówicie ze sobą
o pogłębianiu waszego m ałżeństw a?

Czy dzisiaj bardziej tworzycie „jedno” 
niż w czoraj i czy ju tro  będzie ono jeszcze 
większe?

K w iat, przem ieniając się, w ydaje owoc.
Owoc, p rzem ieniając się, w ydaje n a­

sienie.
Nasienie, przem ieniając się, rozrasta  się 

w drzewo.
Jeżeli chcesz kochać, m usisz pozwolić 

przem ieniać siebie, gdyż poprzez miłość 
w zajem nie się otw ieracie na nowy sposób 
widzenia, czucia, działania, w zruszania 
się, m odlenia, to tak i dodatkow y sposób 
ubogacający was.

M ałżonkowie, którzy się rozchodzą, 
rozryw ają dziecko, sam i się „rozdziera ją”, 
ale przekreślić m ałżeństw a nie mogą.

D roga miłości w iedzie od ciała do du­
cha, od tego, co skończone, do nieskończo­
ności, od tego, co doczesne, do tego, co 
wieczne. Tak sam o tw oja miłość pow inna 
powoli staw ać się wyższa jakościowo, od 
przyciągania się i zjednoczenia ciał do 
przyciągania się i zjednoczenia serc, a  n a ­
stępnie do w spólnoty ducha, aż do n ie­
skończonych głębin duszy zam ieszkanej 
przez Boga.

Jeżeli zaślubisz tylko ciało, szybko je 
poznasz i zapragniesz innego.

Jeżeli zaślubisz tylko serce, szybko je 
zgłębisz i pociągnie cię inne.

Jeżeli zaślubisz „człowieka”, co więcej 
„syna Boga”, w tedy, jeżeli zechcesz, tw oja 
miłość będzie wieczna. Bo poza w am i 
istn ieje nieskończoność, k tó ra  pozwala 
mężczyźnie i kobiecie uczynić ich miłość 
wieczną.

N ikt nie puka do pustego i zru jnow ane­
go domu.

N ikt nie może pić z wyschłego źródła.

Oboje będziecie zdolni do miłości, jeżeli 
staniecie się jedno dla drugiego niew y­
czerpanym  źródłem.

Świadom ie czy nie, dążeniem  miłości 
jest zjednoczenie się z Bogiem. Dlatego 
m ałżeństw o to talne może się w ypełnić ty l­
ko w  Sakram encie, w  te j nieskończonej 
ta jem nicy  miłości Trójcy, przeżyw ającej 
się w  dwóch isto tach ludzkich złączonych 
w JEDNO.

Jeżeli żyjecie S akram entem  M ałżeństw a, 
jedno stanie się d la  drugiego kim ś n ie­
skończenie cennym  i niew yczerpanym , bo 
jedno drugiem u da BOGA — MIŁOŚĆ.

M. QUOIST, „Niezwykły dialog”

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |SB|

rym i oraz z ogólnym nastaw ieniem  ówczesnego chrześci­
jaństw a — w alka z niew iernym i o odzyskanie Ziemi św ię­
tej, zagarniętych chrześcijanom  ziem przez Arabów, T u r­
ków, — m ahom etan. Później sta ł się ten  zakon naw et po­
tęgą polityczną, zorganizował, i to w skutek krw aw ych pod­
bojów w  Europie, częściowo i kosztem ziem polskich (Po­
morze Gdańskie) — w łasne państw o. Na czele Zakonu stał 
w ielki m istrz. Między państw em  krzyżackim  (nazwa „krzy­
żacy” wywodzi się stąd, że nosili oni na zbroi biały płaszcz 
z czarnym  krzyżem  na lewym  ram ieniu), a Polską docho­
dziło z powodu im perialistycznych działań krzyżackich 
przez dłuższy czas do krw aw ych w ojen. D ecydującą klęskę 
ponieśli oni w 1410 roku na polach G runw aldu, pokonani 
w tedy przez króla polskiego W ładysław a Jagiełłę. W 1525 
roku w ielki m istrz  krzyżacki przy ją ł protestantyzm  i fak t 
ten  m iał zapoczątkować podział, a potem i upadek Zakonu

Krzyżanow ski H ieronim  — (ur. r. ?, zm. 1572) — ks., opat 
benedyktynów  w  Tyńcu. Je s t tłum aczem  z j. łacińskiego 
dzieła — Orzechowskiego pt. F idei catholicae confessio na 
j. polski pt. W yznanie w iary Orzechowskiego, które czynił w  
Piotrkowie na synodzie r. 1552, a potem  na drugim  synodzie 
potw ierdzone i w ydane 1561 (Kraków 1562); napisał też: 
Kazania  (1566); Rozm owę o krzczeniu m ałych działek  (1567): 
Krześcijańskie przypraw ienie ku  przyjm ow aniu  Ciała i Krw ie  
Pana Jezusa  (1561).

Krzyżmo albo chryzm o (gr.) to  nazw a m ieszaniny oliwy i 
balsam u, k tóra to m ieszanina w w yznaniach katolickich po­
św ięcana jest, jak  rów nież olej dla chorych (dla tzw. o sta t­
niego nam aszczenia) i katechum enów  (m ających być 
ochrzczonymi) w  -► W ielki C zw artek  przez praw ow itego, 
m ającego praw dziw ą sukcesję apostolską i w iarę  , biskupa, 
po czym używ ana jest jako oleje św ięte — to łączna nazwa
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—■ przy udzielaniu sakram entów : chrztu, bierzm ow ania, ka- 
p łaństw a-b iskupstw a i w  innych jeszcze obrzędach i fu n k ­
cjach liturgicznych (np. daw nie j przy nam aszczaniu królów 
i cesarzy, obecnie zaś przy konsekracji kościoła, ołtarza, 
dzwonów; -> oleje św.).

Ksiądz — polski ty tu ł daw niej tylko duchow nych kato lic­
kich, obecnie używ any też jest przez duchow nych praw o­
sław nych i szeregu w yznań chrześcijańskich, nie kato lic­
kich, np. niektórych w yznań protestanckich . W daw nej Pol­
sce ty tu ł ten  oznaczał księcia, a również kró la  (np. tak  pisał 
król Polski: „My Zygm unt A ugust z łaski Bożej król Polski, 
W ielki ksiądz litew ski).

Księgi parafia lne  — to zapisy w  poszczególnych księgach 
danej parafii (stąd księgi parafia lne) najw ażniejszych po­
sług kościelnych, dokonyw anych przez proboszcza lub upo­
ważnionego jego pom ocnika (czy pomocników), czyli w ika­
riusza, a podzielonych na: księgę ochrzczonych, księgę 
bierzm owanych, księgę pobłogosławionych m ałżeństw , księ­
gę zm arłych, księgę para fian , (czyli spis parafian).

K siężarski H enryk — (ur. 1822, zm. 1874) — ks. rzym skoka­
tolicki, znany w  swoim czasie kaznodzieja i au to r wielu 
w ybitnych kazań i mów. N apisał m.in. Kazania pasyjne  
(1859).

K uczborski W alenty — (ur. 1525, zm. 1573) — to ks. rzym ­
skokatolicki, sek re tarz  -+ k ard y n a ła  Hozjusza i w raz  z nim 
uczestnik soboru trydenckiego (1545—63), teolog, działacz 
polityczny. P rzetłum aczył na j. polski K atechizm  rzym ski 
(1568); napisał też nadto m.in. Concilium Tridentinum  sub 
Pio Pp. IV  celebratum, czyli sobór trydencki odbyty za zap. 
Piusa IV.



ODZNACZENIE 
WYBITNYCH TEOLOGÓW 

EKUMENICZNYCH

W bieżącym roku nagrodę 
naukow ą m iasta  Bazylei o­
trzym ał znany teolog i ekum e- 
nista dr L ukas V ischer w  u ­
znaniu za powszechnie uznaną 
jego działalność ekum eniczną. 
P rzy jm ując nagrodę odzna­
czony profesor podkreślił, że 
w  jego pracy ekum enicznej 
w iele pomogła m u teologia, 
jako dyscyplina specyficzne­
go ch a rak te ru  oraz środow i­
sko kościelne, w  którym  ca­
łe życie pracował.

Drugim działaczem kościel­
nym, k tó ry  o trzym ał w yróż­
nienie za swoją pracę nauko ­
w ą i społeczną (tytuł doktora 
honoris causa) był ks. A ndre 
Dumas, profesor etyki i filo ­
zofii P rotestanckiego In sty tu ­
tu  Teologicznego w  Paryżu. 
W ydział Teologii U niw ersy te­
tu  w  Lozannie, nadając ten 
ty tu ł profesorow i A. D um aso­
wi uzasadnił swoje postano­
w ienie w ielkim i zasługami 
odznaczonego w  prow adzeniu 
dialogu ze współczesnym  spo­
łeczeństw em  na tem at e ty ­
cznych zadań człowieka w 
św ietle przykazań Ewangelii.

KARDYNAŁ F. KONIG 
POZOSTAJE 

ARCYBISKUPEM WIEDNIA

W związku z osiągnięciem 
w ieku 75 la t (3.VIII.80) kard, 
F ranciszek Kónig złożył swo­
ją  rezygnację ze stanow iska 
A rcybiskupa W iednia zgodnie 
z ustaloną na II Soborze W a­
tykańskim  zasadą. Papież Jan  
Paw eł II jednak  tej rezygna­
cji nie przyjął proponując 
K ardynałow i pozostanie na 
dotychczasowym  stanow isku.

KONSEKRACJA 
BISKUPA  

W PATRIARCHACIE 
MOSKIEWSKIM

W ubiegłym  roku skład h ie­
rarch ii praw osław nej P a tr ia r ­
chatu M oskiewskiego pow ię­
kszono o nowego dostojnika. 
W łaśnie odbyła się konsek ra­
cja w  św iątyni Ł aw ry T rójce- 
-Sergiejew skiej w  Zagorsku 
k/M oskwy. K onsekracji doko­
nał patriarcha Pim en w  asy ­
ście duchow ieństw a. Bisku- 
pem -elektem  był arch im an- 
dry ta  M etody (Nikołaj Teodo- 
rowicz Niemców), który objął 
stanow isko ordynariusza I r ­
kuckiego i Czytyńskiego. S tu­
diow ał teologie w Sem inarium  
Duchownym w  Odesie (1972) 
oraz w  Leningradzkiej A kade­
m ii D uchow nej (1976). Przed 
konsekracją zajm ow ał stano­
wisko zastępcy przew odniczą­
cego D epartam entu  Z ew nętrz­
nych Stosunków Kościelnych 
P a tria rch a tu  (1977).

ZGON SUPERINTENDENTA 
KOŚCIOŁA 

EWANGELICKO 
-AUGSBURSKIEGO 

W AUSTRII

Jak podaje prasa protestan­
cka, we wrześniu ub.r. zmarł 
sędziwy (82) superintendent 
diecezji stołecznej Kościo­

ła E w angelicko-A ugsburskie­
go A ustrii, ks. Georg T raar, 
długoletni adm in istra to r tej 
diecezji (1946—1972) i pracow ­
nik Kościoła na odcinku pracy 
młodzieżowej. Jego energii i 
in icjatyw ie zaw dzięczają swo­
je pow stanie liczne zakłady 
kościelne, chary tatyw ne i 
szkolnictw a ewangelickiego.

WYPOWIEDZ 
PROF. EDWARDA 

SCHILLENBRCKX’A 
NA TEMAT PAPIEŻA

Znany na Zachodzie teolog 
rzym skokatolicki, dom inika­
n in  belgijski, o. Edw ard Schil- 
lenbeckx, profesor W ydziału 
Teologii K atolickiej w  H olan­
dii w ezw any został na począt­
ku ub.r. do Rzymu przed ko­
m isję papieską, celem w y tłu ­
m aczenia swej postaw y w o­
bec nauki Kościoła, zaję tej w 
swych książkach. Po odbytej 
rozmowie z kom isją papieską,
o. Schillenbeckx oświadczył, że 
papież Ja n  Paw eł II dąży do 
zbudow ania światowego Ko­
ścioła w edług monolitycznego 
wzoru katolicyzm u polskiego. 
Zdaniem  profesora, tego m o­
delu Kościoła nie uda się je ­
dnak zrealizować ze względu 
na w ielorakość form  k u ltu ro ­
wych współczesnego św iata.

ZARZĄDZENIE 
MINISTRA OŚWIATY 

W MADRYCIE

P rasa  zagraniczna podała, 
że zgodnie z zarządzeniem  Mi­
n isterstw a O św iaty w  M adry­
cie niekatolicy w Hiszpanii 
otrzym ają również możliwość 
pobierania w  szkołach pań ­
stwowych nauki religii na lek ­
cjach swego w yznania. Do­
tychczas uczniowie n iekato­
liccy m usieli pozostawać na 
lekcjach prowadzonych przez 
prefektów  rzym skokatolickich. 
Za nauczaniem  religii w  szko­
łach podstaw owych w ypow ie­
działo się 95% rodziców, a w 
szkołach średnich — 89%.

STATYSTYKA
MUZUŁMANÓW

A gencja „F rance P resse” 
podała ostatnio sta tystykę 
ludności m uzułm ańskiej na 
swiecie. W edług danych agen­
cji, ogólna liczba wyznawców 
proroka M ahom eta przekracza 
500 milionów. Osiem dziesiąt 
p rocent wszystkich m uzułm a­
nów zam ieszkuje Azję. K ra ­
jem o najw iększym  zagęszcze­
niu ludności m uzułm ańskiej 
jest Indonezja, licząca 125 
milionów. N astępnym i k ra ja ­
mi są Indie i P ak is tan  liczą­
ce po 75 milionów w yznaw ­
ców Islam u w każdym , potem 
T urc ja  — 41 min. i Związek 
Radziecki — 35 min. W A fry­
ce m ieszka 90 m ilionów  m u­
zułmanów. W Europie znajdu­
je się ok. 9 m ilionów  (w tym
— Jugosław ia ok. 3,5 min 
F ran cja  i Anglia — 2 min) 
W obu A m erykach ok. pół 
m iliona m uzułm anów.

O statnio w Europie m ieszka 
corąz więcej m uzułm anów, a

to w związku z ruchem  m i­
gracyjnym , tzw. robotników  
sezonowych, którzy w  poszu­
kiw aniu chleba przybyw ają 
naw et do Skandynaw ii i o r­
ganizują w m iejscach zamiesz­
kania swoje życie religijne.

EWANGELICYZM 
W KSIĘSTWIE 

LIECHTENSTEIN

W tym  m aleńkim  księstw ie
o pow ierzchni 157 km* i 21 
tysiącach m ieszkańców ew an­
gelicy stanow ią niew ielką 
grupę, liczącą ok. 1.000 człon­
ków — sw oistą enklaw ę w 
m asie rzym skokatolickich 
m ieszkańców tego k raju . Z tej 
liczby 20% to lu teran ie , pozo­
stali — ew angelicy reform o­
wani. Zorganizowany przed 
stu laty, jako stowarzyszenie 
Kościół ten  u trzym uje się z 
w łasnych środków  (składek 
członkowskich). Tym się tłu ­
maczy zbudowanie w łasnej 
św iątyni w  stolicy państw a — 
W aduz dopiero w  1963 r. U ­
roczystości jubileuszow e ob­
chodzone były w końcu paź­
dziernika u b j .

KADAFI O RELIGII
NARODU ARABSKIEGO

Pułkow nik M ohamed K ada- 
f i, przywódca współczesnej 
Libii, w ierny w yznawca Is la ­
mu, w ypow iedział się ostatnio 
na tem at chrześcijan a ra b ­
skich. Zdaniem  Kadafiego, 
chrześcijanie arabscy powinni 
naw rócić się na w iarę m uzuł­
m ańską, bowiem  „A rab nie 
może być chrześcijaninem ”. 
Poniew aż C hrystus został po­
słany do Żydów, dlatego A ra­
bowie nie mogą Go przyjąć, 
stw ierdził przywódca Libii. 
Opinia ta w zbudziła kon tro ­
w ersje: przeciw staw ił się jej 
m.in. lib ijsk i m isjonarz, ks. 
M arcel H addad, k tó ry  przypo­
m niał K adafiem u, że jeszcze 
przed pow staniem  islam u 
istn iały  plem iona arabskie, 
w yznające chrześcijaństw o.

Z ŻYCIA 
LUTERAN W ZSRR

Poprzednio czytelnicy „Ro­
dziny” Nr 51 poinform owani 
zostali o obradach E uropej­
skiej K onferencji Św iatow ej 
Federacji L u terańsk ie j w  T al­
linie, stolicy Estońskiej Socja­
listycznej Republice Rad. 
W łaśnie uczestnicy te j K on­
ferencji, sek re tarz  generalny 
SFL, ks. dr C arl Mau oraz 
biskup R athke ze Schw erina 
(NRD) odwiedzili w  końcu 
w rześnia ub.r. szereg gm in lu- 
terańskich  w  środkow ej Azji 
Radzieckiej, a m ianow icie w 
Celingradzie, K aragandzie, 
F runze i A łm a-A ta. D ostojni­
cy ci stw ierdzili wszędzie o­
grom ne przyw iązanie w ie r­
nych do swego Kościoła, ą  
także wysoką ofiarność. Tak 
np. zbiór w  K aragandzie, li­
czący 4000 członków, odbywa 
codziennie nabożeństw a we 
własnym  domu m odlitwy, 
mieszczącym 500 osób. Do

gminy lu terańsk ie j w Ałma- 
-A ta należy 1000 wiernych. 
M ają oni do dyspozycji nowo 
zbudowany dom m odlitw y 
mieszczący 600 uczestników 
nabożeństw.

L uteran ie tych gm in koś­
cielnych w  większości pocho­
dzenia niem ieckiego korzy­
sta ją  z Biblii, przekazyw anych 
przez Światow ą F ederację Lu- 
terańską.

STUDIA TEOLOGICZNE
DUCHOWNYCH W NRD

W NRD działa obecnie 6 
Wydziałów Teologii Ew ange­
lickiej na państw ow ych un i­
w ersytetach, a ponadto trzy 
uczelnie pryw atne u trzym y­
w ane przez Kościół E w ange­
licki. Sem inarium  w Naum - 
berdze kształci 80 studentów . 
W kolegium  języków sta ro ­
żytnych w  Berlinie studiuje 
9E studentów . W sem inarium  
teologicznym w L ipsku roz­
poczęło w  roku 1980/81 studia 
37 studentów  i 7 studentek. 
F ak ty  te świadczą o dużym 
zainteresow aniu młodzieży 
studiam i teologicznymi oraz o 
dużych m ożliwościach kościel­
nego przygotow ania kandyda­
tów  do służby w Kościele.

STATYSTYKA
LUDNOŚCI W IZRAELU

Jak  stw ierdzają statystycy, 
w roku  1971 Izrael liczył 
3.010.000 m ieszkańców, w ro ­
ku 1970 — 3.830.000 osób, w  
te j liczbie 618.000 osób nie 
zaliczało się do narodowości 
żydowskiej. W roku  1979 licz­
ba m ieszkańców, jak  widzimy, 
powiększyła się o 2,72% tj. 
93.500 Żydów, z których 48.000 
urodziło się w  Izraelu, a 45.00 
z innych krajów , jako em i­
granci. W ciągu ostatnich 10 
la t ogólna liczba ludności po­
większyła się o praw ie 800.000 
(przeszło 100 m ilionów) m iesz­
ka jednak  poza granicam i 
Izraela, a głównie w  USA. 
Większość ludności nieżydow- 
skiej w  Izraelu  stanow ią A­
rabow ie. W ażnym czynnikiem 
w zrostu liczby mieszkańców 
jest n a tu ra ln ie  m igracja lu ­
dności żydowskiej.

PRZEDSTAWICIELE 
KOŚCIOŁA USA I ZSRR 
RADZĄ O ZACHOWANIU 

POKOJU I ROZBROJENIA

W Genewie we w rześniu 
ub.r. odbyło się spotkanie 
przedstaw icieli kościelnych 
USA i Zw iązku Radzieckiego, 
poświęcone problem ow i w alki
o pokój i rozbrojeniu. Na 
trzydniow ej sesji, w  której 
uczestniczyło 17 przedstaw i­
cieli kościelnych obu krajów , 
postanow iono w ezwać władze 
USA i ZSRR, najpo tężn ie j­
szych państw  atom owych, do 
podjęcia in icjatyw y w  w al­
ce o pokój i rozbrojenie — 
stanow iącej konieczny im pe­
ra tyw  m oralny w życiu n a ­
rodów św iata. Ze strony K o­
ściołów ZSRR w  spotkaniu 
wzięli udział: m etropolita Ju - 
wenali, biskup B arberian  
A leksy Byczków oraz Ary- 
biskup M atulis.
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dniach 6-7 grudnia 1980 r. obradował w 
Warszawie, w  gmachu hotelu MDM, VIII 
Krajowy Zjazd Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików (skrót: STPK). Krajo­
wy Zjazd jest najwyższą władzą Stowa­

rzyszenia. Zwoływany jest on co 4 lata.
Zgodnie z § 17 obowiązującego Statutu STPK, do

kompetencji Krajowego Zjazdu należy:
— podejmowanie uchwał określających kierunki 

działalności Stowarzyszenia, zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami państwowymi;

— rozpatrywanie i przyjmowanie sprawozdań Zarzą­
du Głównego oraz Głównej Komisji Rewizyjnej 
i udzielanie absolutorium Zarządowi Głównemu 
na wniosek Głównej Komisji Rewizyjnej;

— wybór Zarządu Głównego i Głównej Komisji Re­
wizyjnej;

— uchwalenie wysokości składek członkowskich;
— podejmowanie uchwały o zmianie Statutu;
— podejmowanie uchwały w  sprawie rozwiązania się 

Stowarzyszenia i przeznaczeniu jego majątku.

W Zjeździe uczestniczyło 40 
delegatów  w ybranych na w a l­
nych zebraniach członków 
Oddziałów (warszawskiego, 
częstochowskiego i w rocław ­
skiego). Oto ich nazw iska: 
B adan Edm und 
B adan Jadw iga 
Bodzińska Jan ina  
Bodzoń A licja 
Bonus H alina 
Drozdowska Mila 
F iodorow ski K onstanty  
G aw ińska Czesława

G aw ińska Elżbieta, mgr 
Golis Anna 
Golis K azim ierz 
G uszkow ska S tanisław a, dr 
Jurkow ska S tanisław a 
K ochanowska Anna 
K ochanow ski W ojciech 
K ujaw ińsk i Tadeusz 
K usińska A lina 
Łuszcz Józefa 
Łuszcz Józef 
M akowicz A ntoni 
M ałuszyński Jan , d r 
M usser Ireneusz

Przewodniczący obrad ks. Wiktor Wysoczański zaprosi! do stołu prezy­
dialnego wieloletniego prezesa ZG STPK dr. Jana Matuszyńskiego, przed­
stawiciela władz państwowych dyrektora Tadeusza Dusika, księży 
biskupów: Tadeusza B. Majewskiego i Maksymiliana Bodego, dyrektora 
naczelnego ZPU „Polkat” Zygmunta Matuszaka oraz zasłużonego seniora 
i działacza STPK pana Konstantego Fiodorowskiego.

N itsche Rudolf, ks.
O lczyk S tanisław  
P aw lina Zofia 
Paw łow ski Zygm unt 
P ie trasik  S tefan  
Piłatow icz W incenty 
Pychow ski A dam  
Rakow ski Jerzy 
Skołucka Zofia 
Skołucki W iesław, ks. 
Sobczyński M arian 
Toroniew icz R afał 
W ielgomas Elżbieta 
W olarz Genowefa 
W ojtowicz M aria 
W ojtowicz Tomasz, ks. 
W ysoczański W iktor, ks. 
Z ielińska W anda

Na Zjazd przybyli także 
zaproszeni goście: dyrek tor
U rzędu do S praw  W yznań 
m gr Tadeusz Dusik, zw ierzch­
nik Kościoła Polskokatolic- 
kiego bp Tadeusz R. M aje­
wski, bp prof. d r M aksym ilian 
Rode oraz dyrek to r naczelny 
ZPU „P o lka t” m gr Zygm unt 
M atuszak.

O brady zagaił dotychczaso­
wy prezes Zarządu Głównego 
Społecznego Tow arzystw a P ol­
skich K atolików  (skrót: ZG 
STPK) — dr Jan  M ałuszyński, 
p roponując na przew odniczą­
cego obrad ks. W iktora W y- 
soczańskiego.

Po objęciu przew odnictw a, 
ks. W iktor W ysoczański za­
prosił do stołu prezydialnego 
w ieloletniego prezesa ZG 
STPK  dr. Ja n a  M ałuszyńskie- 
go, przedstaw iciela w ładz p ań ­
stw ow ych dyrek to ra  Tadeusza 
Dusika, księży biskupów : Ta­
deusza R. M ajewskiego i M a­
ksym iliana Rodego, dyrek tora 
naczelnego ZPU „Polkat” Zy­
gm unta M atuszaka oraz za­
służonego seniora i działacza

Przemawia dyrektor Urzędu do Spraw Wyznań mgr Tadeusz Dusik. Obok 
niego: ks. Wiktor Wysoczański 1 dr Jan Małuszyński

Z obrad
VIII

KRAJOWEGO
ZJAZDU

SPOŁECZNEGO
TOWARZYSTWA

POLSKICH
KATOLIKÓW



STPK  pana K onstantego Fio- 
dorowskiego.

Przew odniczący obrad p rzy ­
pom niał na w stępie postano­
w ienia S ta tu tu  STPK, odno­
szące się do K rajow ego Z jaz­
du (rozdz. IV, §§ 13—19).
N astępnie zaproponow ał w y­
bór S ek re ta ria tu  Z jazdu oraz 
K om isji W yborczej i Kom isji 
W nioskowej.

Do S ek re ta ria tu  Z jazdu po­
w ołani zostali: ks. dziekan
Tom asz W ójtowicz i pani dr 
S tan isław a Guszkowska.

W skład Kom isji W yborczej 
weszli przedstaw iciele w szy­
stkich trzech Oddziałów, a 
więc: pan  Tadeusz K ujaw iń- 
ski oraz panie: A lina K usiń- 
ska i Zofia Paw lina.

Do K om isji W nioskowej zaś 
powołano: panią Elżbietę G a­
w ińską oraz panów : Iren eu ­
sza M ussera i S tanisław a 
Olczyka.

Porządek obrad obejm ow ał 
n astępu jące  punkty :

1. Przem ów ienia zaproszonych 
gości.

2. Odczytanie i przyjęcie p ro ­
tokołu z V II K rajow ego 
Zjazdu.

3. R eferat spraw ozdaw czo- 
program ow y ZG STPK  za 
okres ubiegłej kadencji.

4. D yskusja nad wygłoszonym
referatem  i zgłaszanie
wniosków program ow ych.

5. W ystąpienie G łównej K o­
m isji Rew izyjnej w  spraw ie 
udzielenia absolutorium  do­
tychczasow ym  władzom.

6. W ybór w ładz S tow arzysze­
n ia (w ystąpienie Kom isji 
Wyborcze).

7. P rzerw a na odbycie p ie rw ­
szego posiedzenia Zarządu

Głównego STPK  i Głównej 
Kom isji Rew izyjnej, celem 
ukonstytuow ania się, zgo­

dnie z postanow ieniam i 
S tatu tu .

8. P rezen tac ja now ych władz.
9. P rzyjęcie wniosków p ro ­

gram owych.
10. Zakończenie obrad.

Spośród przybyłych gości 
udzielono głosu bp. Tadeuszo­
w i R. M ajew skiem u, pozostali 
zaś goście w yrazili chęć prze­
m ówienia po w ysłuchaniu re ­
fe ra tu  spraw ozdaw czo-progra- 
mowego.

Bp Tadeusz R. M ajewski 
naw iązał m. in. w  sw ym  w y ­
stąpieniu do początków  orga­
nizacyjnych STPK  — jako 
b ra tn ie j organizacji Kościoła 
Polskokatolickiego, dzięki k tó ­
rej Kościół znacznie zwiększył 
s tan  swojego posiadania: w y­
budow ano szereg kościołów 
i plebanii, w iele zaś kościo­
łów odrem ontowano. Co ty ­
dzień wychodzi tygodnik „Ro­
dzina”, chętnie czytany nie 
ty lko przez licznych czytelni­
ków  w  k ra ju , a le  i przez n a ­
szych Rodaków w  USA i  K a­
nadzie.

Mówiąc o działalności spo- 
łeczno-religijnej i polonijnej 
STPK, opowiedział się za dal­
szym jej wzmocnieniem.

Kończąc swe w ystąpienie, 
bp T adeusz R. M ajew ski zło­
żył życzenia uczestnikom  ob­
rad  i w ręczył im  znaczek z 
popiersiem  bp. Franciszka Ho- 
dura. P odkreślił także, że 
w ładze Kościoła Polskokatoli­
ckiego liczą na dalszą w spół­
pracę w ładz STPK  z Kościo­
łem.

Protokół z poprzedniego, 
V II K rajow ego Z jazdu STPK, 
k tó ry  odbył się w  dniu 18 
grudnia 1976 r. w W arszawie, 
odczytał ks. dziekan Tomasz 
W ójtowicz. P rotokoł został 
jednogłośnie przyjęty.

R eferat spraw ozdaw czo-pro- 
gram ow y STPK  za okres k a ­
dencji od 18 grudnia 1976 r. 
do 6 g rudnia 1980 r. wygłosił 
dotychczasowy prezes Ja n  M a- 
łuszyński. T y tu ł re fera tu : „O 
k ie runkach  działalności Spo­
łecznego Tow arzystw a Pol­
skich K atolików ”. Obszerne 
om ówienie tego re fe ra tu  
przedstaw iam  na str. 12—13.

Po referac ie  prezesa Jana 
M ałuszyńskiego głos m. in. za­
brali: dy rek to r Urzędu do
S praw  W yznań Tadeusz Du- 
sik, bp  M aksym ilian Rode i 
dyrek tor naczelny ZPU „Pol- 
k a t” Zygm unt M atuszak.

D yrektor Tadeusz Dusik 
stw ierdził, że choć działalno­
ścią STPK  zajm uje się już od 
14 lat, to jednak  na K rajow ym  
Zjeździe tego Stow arzyszenia 
uczestniczy po raz  pierwszy. 
Spraw am i STPK  zajm ow ał się 
na co dzień w  tzw. kontak tach  
roboczych z kierow nictw em  
STPK. P odkreślił on trzy 
główne kierunki, jakby  trzy 
sfery działania STPK, k tóre 
były  i  nadal w inny być re a ­
lizowane.

Pierw sza sfera — to służe­
bne zaangażow anie STPK  w 
odniesieniu do Kościoła P ol­
skokatolickiego, w spom aganie 
działalności tegoż Kościoła. 
To założenie STPK  spełniało
i spełnia, a naw et czyni to 
coraz lepiej i skuteczniej.

cd na str. 10 — 11

Przemawia zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego bp Tadeusz 
B. Majewski
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Z obrad VIII Krajowego Zjazdu Społecznego
c.d. ze str. 8—9 TowarzystwaD ruga sfera — to zaanga­

żowanie ekum eniczne, gdyż 
w  środow isku ekum enicznym  
społeczność polskokatolicka 
ma już i sw oją wysoką rangę, 
au to ry te t i  szacunek.

Trzecia sfera — to społecz­
ne zaangażowanie, ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  za­
angażow ania w spraw y zew­
nętrzne. Na pierw szy plan  — 
podkreślił mówca — w ysuwa 
się tu  działalność polonijna, 
rozw ijanie więzi środowisk 
polonijnych z k rajem . Na tym  
odcinku STPK  m a liczne osią­
gnięcia.

W ram ach  sfery zaangażo­
w ania społecznego STPK  — 
mówił dyrektor Dusik — n a ­
leży uwzględnić i zaangażo­
wanie na rzecz pokoju i roz­
brojenia, zgodnie z racjam i 
naszego narodu i k ra ju . I na 
tym  odcinku STPK  m a swoje 
zasługi. Nie można tu  pom i­
nąć i zaangażow ania gospo­
darczego. T rzeba jasno to 
stw ierdzić, że nie ma funkcji 
usługowych, służebnych S to­
w arzyszenia bez funduszy, 
a więc bez działalności gospo­
darczej. Należy z uznaniem  
podkreślić, że przedsiębiorstw o 
gospodarcze — ZPU „P o lka t” 
jest w łaściw ie prowadzone. 
Uwagę zw racają korzystne 
kon trak ty  zagraniczne „Pol- 
k a tu ”.

W zakończeniu swego w y­
stąpienia dyrek tor T. Dusik

złożył w im ieniu m in istra  J e ­
rzego K uberskiego, i swoim 
własnym , życzenia owocnych 
obrad.

N astępnie głos zabrał bp 
prof. d r M aksym ilian Rode. 
W yraził on zadowolenie z 
możliwości uczestnictw a w 
Zjeździe STPK. Jego zdaniem, 
w yniki p rac STPK i ZPU 
„Polkat” są im ponujące, p rze­
kraczające asp iracje  założy­
cieli Stow arzyszenia, wśród 
których  rów nież i on był. Bp 
M. Rode w yraził życzenie, aby 
STPK poświęciło w  swej dzia­
łalności więcej czasu na sze­
rzenie ideologii połskokatoli- 
ckiej, oryginalnej, w łasnej, bo 
polskiej i katolickiej.

Uczestnicy V III K rajow ego 
Zjazdu STPK  w ysłuchali ta k ­
że w ystąpienia dyrek to ra  Zy­
gm unta M atuszaka. D yrektor 
M atuszak zwrócił uw agę u ­
czestników obrad na to, że na 
osiągnięcia ZPU „P o lka t” zło­
żyły się w ysiłki i zaangażow a­
nie w szystkich pracow ników  
„P olkatu”. Dzięki tem u za­
kłady te  — jako nieliczne w 
k raju , a może i jedyne — 
przekroczyły p lany  p rodu ­
kcyjne i w ykazały się w tych 
niesprzyjających ostatnio m ie­
siącach — dynam iką w zrostu 
produkcji. Dzięki nowym, in-

Polskich

Katolików

tra tnym  kontrak tom  zagran i­
cznym. „P olkat” będzie mial 
jeszcze większe osiągnięcia.

D yrektor M atuszak m a n a ­
dzieję, że przyszły Zjazd 
STPK  odbędzie się już we 
własnym  pomieszczeniu. Szcze­
gólną uwagę D yrekcja N a­
czelna ZPU „Polkat” zwraca 
obecnie na bazę socjalną, k tó ­
rej do tej po ry  praktycznie 
nie było. Baza ta  będzie s łu ­
żyła nie ty lko pracownikom  
.,P o lkatu”, ale i działaczom 
STPK, księżom polskokatolic- 
kim  i wyznawcom  Kościoła 
Polskokatolickiego.

D yrektor Z. M atuszak w y­
sunął wniosek, aby ZG STPK 
posiadał Dom Opieki, z przez­
naczeniem dla tych, którzy  
tej opieki isto tn ie potrzebują. 
Stw ierdził również, że „Pol­
k a t” przygotuje bazę m ateria l­
ną dla takiego w łaśnie domu.

W im ieniu G łównej K om i­
sji Rewizyjnej w ystąpił jej 
dotychczasowy przew odniczą­

cy ks. Tomasz Wójtowicz, k tó ­
ry  złożył spraw ozdanie za 
okres od 18 grudnia 1976 r. 
do 5 grudnia 1980 r.

Kom isja stw ierdziła p raw i­
dłowość, legalność, celowość
i oszczędność w  w ykonyw aniu 
budżetu, w dysponow aniu fu n ­
duszam i społecznymi, jak 
rów nież praw idłow ość w  dzia­
łalności statu tow ej i gospo­
darczej ZG STPK  i postaw iła 
wniosek o  udzielenie ZG 
STPK  przez V III K rajow y 
Zjazd STPK  absolutorium  za 
okres iego m inionej kadencji.

Po udzieleniu absoluto­
rium  przez V III K rajow y 
Zjazd, przystąpiono do w ybo­
rów  nowych w ładz S tow arzy­
szenia, pod nadzorem  K om i­
sji M andatowo - W yborczej 
Zjazdu. W oparciu o zgłoszo­
ne 3 listy  kandydatów  oraz 
szereg propozycji indyw idual­
nych, K om isja usta liła  nastę­
pującą listę kandydatów  do 
Zarządu Głównego, k tó ra  zo­
stała przez Zjazd jednogłośnie 
przyjęta i zaakceptowana.

1. dr Ja n  M ałuszyński
2. ks. W iktor W ysoczański
3. m gr E lżbieta G aw ińska
4. dr S tan isław a Guszkowska
5. d r Ireneusz K rężałek
6. ks.bp Jerzy  Szotm iller
7. A lina K usińska
8. Józef Łuszcz
9. S tanisław  Olczyk
10. Jerzy  Rakowski
11. Edm und Badan
12. ks. W iesław  Skołucki
13. Zygm unt Paw łow ski
14. Ireneusz M usser
15. K onstanty  Fiodorow ski — 

członek honorowy.

Do K om isji Rewizyjnej 
zgłoszono następujące osoby:

1. ks. dziekan Tomasz W oj­
towicz

2. R afał Toroniewicz
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3. K azim ierz Golis
4. A nna Kochanowska

Podczas przerw y odbyło się 
pierw sze posiedzenie ZG 
STPK  i G łównej Kom isji R e­
w izyjnej, na k tórym  — zgo­
dnie z postanow ieniem  S ta tu ­
tu  - -  prezydium  ZG STPK 
ukonstytuow ało się n as tęp u ją­
co:

dr Jan  M ałuszyński — p re ­
zes
ks. W iktor W ysoczański — 
wiceprezes
dr Ireneusz K rężałek  — se­
k re ta rz
m gr Elżbieta G aw ińska — 
skarbnik
dr S tanisław a Guszkowska

— członek Prezydium .

Kom isja Rewizyjna zaś: 
ks. dziekan Tomasz W ojto­
wicz — przewodniczący 
R afał Toroniewicz — czło­
nek

Anna K ochanowska — czło­
nek
K azim ierz Golis — zastęp­
ca

Po prezentacji now ych w ła ­
dz Stow arzyszenia, przyjęto i 
uchwalono w nioski p rogra­
mowe i teksty  telegram ów  do:
— K ierow nika Urzędu do 

S praw  W yznań m inistra 
prof. dr. Jerzego K ubersk ie­
go,

— S ekretarza Generalnego 
Tow arzystw a Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Po­
lon ia” am basadora W ojcie­
cha Jaskota,

— Pierwszego B iskupa P o l­
skiego Narodowego Kościo­
ła Katolickiego w  USA i 
K anadzie F ranciszka Ro­
wińskiego, oraz

— Prezesa Polsko-N arodow ej 
„Spójni” w USA W incente­
go Yuskiewicza.

Tekst uchw ały z w nioskam i 
program ow ym i zamieszczamy 
w następnym  num erze.

Na zakończenie wszyscy u ­
czestnicy V III Krajow ego Z ja­
zdu STPK  zaproszeni zostali 
na w spólny posiłek. Wieczo­
rem  zaś obejrzeli na scenie 
W arszawskiej O peretki spek­
tak l p t. „K ról W alca”.

N astępnego dnia o godz. 11 
uczestnicy Z jazdu wzięli u ­
dział w e Mszy św. odpraw io­
nej w katedrze polskokatolic- 
kiej, przy ul. Szwoleżerów 4 
w W arszawie.

MAŁGORZATA KĄPlSfSKA
Widok sali obrad
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Z obrad VIII Krajowego Zjazdu STPK
% y y %  %■ y  v % y y y ^

O kierunkach działalności Społecznego 
Towarzystwa Polskich Katolików

Przemawia wieloletni prezes ZG STPK dr Jan Matuszyński

Na wstępie swego sprawozdania 
za okres od 18 grudnia 1976 r. do 
6 grudnia 1980 r., złożonego na 
v n i  Krajowym  Zjeżdzie STPK w 
Warszawie, prezes ZG STPK 
dr Jan  Małuszyński zwrócił uw a­
gę, że Zjazd ten odbywa się w 
trudnym , przełomowym okresie 
dla Polski. Jesteśm y środowiskiem 
liczebnie niewielkim — stwierdzi! 
prezes — i w  zasadzie nie aspi­
rowaliśmy nigdy, ani też nie aspi­
ru jem y do ogrywania jak ie jś ba r­
dzo znaczącej roli w życiu spo­
łecznym. a zwłaszcza politycznym 
naszego Kraju. W ydaje się jed­
nak, że powinniśm y już na wstę­
pie naszych obrad zaakcentować 
Iż Jesteśm y organizacją społecz­
ną inspirowaną światopoglądem 
chrześcijańskim, co expressis 
i/erbis precyzuje S ta tu t STPK. 
Jesteśm y przekonani — podkreślił 
Prezes, że Państw o nasze wyj­
dzie zwycięsko z Impasu, dzięki 
konsolidacji narodu wokół pro­
gram u Jego siły przewodniej. Zda­
jąc sobie sprawę z rozmiarów 1 
zasięgu naszej działalności, chce­
my być zdrową i konstruktyw ną 
kom órką narodu, wnosząc w dzie­
ło odnowy i swój wkład.

Mówca zapoznał zebranych z 
kierunkam i działalności STPK w 
okresie od VII do v n i K rajowe­
go Zjazdu.

STPK prowadzi działalność gos­
podarczą przez wydzieloną jednost­
kę gospodarczą, zwaną Zakładam i 
Przemysłowo-Usługowymi ,,Pol- 
kat” . Prezydium  ZG STPK jest dla 
ZPU „Polkat” Jednostką zwierz­
chnią. Zakładam i k ieru je  bezpo­
średnio D yrekcja Naczelna, zaś 
współpraca ZG STPK z Dyrekcją 
Naczelną odbywa się w oparciu o; 
S tatu t STPK § 8, p. 2 i § 25 punkty 
1, 2, 3 i 5; Uchwałę Nr 446 Rady 
Ministrów z dnia 17 listopada 
1958 r . ; Uchwałę N r 158 Rady 
Ministrów z dnia 16 m aja 1960 r. 
oraz Regulam in organizacyjny 
Zakładów Przemysłowo-Usługo­
wych „Polkat” , zatwierdzony 
dnia 28 m arca 1978 r.

Prezydium  ZG STPK występuje 
do właściwych władz o uzyska­
nie upraw nień do prowadzenia 
działalności gospodarczej oraz 
występuje z wnioskam i do Mini­
sterstwa Finansów o dokonanie 
wpisów w rejestrze; podejm uje 
decyzje w sprawach uruchom ie­
nia, budowy i rozbudowy nowych 
zakładów oraz likwidacji lub ko­
masacji zakładów już istn ie ją­
cych; ustala wysokość funduszów 
ZPU „Polkat” oraz zatw ierdza re ­
gulam iny w ykorzystania fundu­
szów socjalnych (nagród itp .) ; 
udziela pełnom ocnictw do zacią­
gania kredytów  bankowych w 
wysokości w ynikającej z potrzeb 
finansowych ZPU „Polkat” ; do­
konuje procentowego podziału ca­
łorocznego osiągniętego zysku, 
zgodnie z przepisami dla stowa­
rzyszeń społecznych oraz z zało­
żeniami planów rocznych; za­
tw ierdza roczne sprawozdania fi­
nansowe ZPU „Polkat” sporządzo­
ne na  podstawie bilansów pod­
ległych zakładów, uprzednio spo­
rządzonych i zweryfikowanych w 
obowiązującym  tryb ie  przez bieg­
łych rzeczoznawców; zatwierdza 
perspektywiczne (rozwojowe) i 
roczne plany ZPU „Polkat" oraz 
ew entualne ich zm iany; zatw ier­
dza regulam in i schem at organi­
zacyjny ZPU „Polkat” ; ustala za­
sady pracy 1 płacy w ZPU ..Pol­
kat” .

Prezydium  ZG STPK powołuje 
(i odwołuje) dla bezpośredniego 
kierow ania działalnością ZPU 
„Polkat” : D yrektora Naczelnego
ZPU „Polkat” , jego zastępców 
oraz Głównego Księgowego (tego 
ostatniego na wniosek D yrektora 
Naczelnego). Dla Dyrekcji Naczel­
nej Prezydium  wyznacza zadania 
premiowe i je rozlicza, zwalnia­
jąc premie, przyznając nagro­
dy itp.

D r Jan  M atuszyński omówił — 
pokrótce profil produkcyjny za­
kładów wchodzących w skład 
ZPU ,.Polkat” . Aktualnie D yrek­
cja Naczelna ZPU „Polkat” za­
rządza następującym i jednostka­
mi produkcyjnym  i usługowym i:
a. Zakłady M echaniczno-Elektro- 

niczne i E lektryczne:
Zakład M echaniczno-Elektroni- 
czny „Polkat” we W rocławiu,
Zakład M echaniczno-Elektro- 
niczny „Polkat” w Lesznie 
k. Błonia,
Zakłady Przemysłowo-Usługo­
we „Polkat” Oddział w Woj­
cieszowie;

b. Zakłady Antykorozyjne:
Zakład Usług Specjalistycz­
nych „Polkat” w Warszawie,
Zakład Robót A ntykorozyjnych 
1 Chemoodpornych „Polkat” 
we Wrocławiu,
Zakład Robót A ntykorozyjnych 
1 Term oizolacyjnych „Polkat” 
w Gdyni,
Zakłady Przemysłowo-Usługo­
we „Polkat” Odddział w K a­
towicach,

Zakłady Przemysłowo-Usługo- 
w t „Polkat” Oddział w K ra­
kowie ;

c. W ydaw nictw a:
Zakład W ydawniczy „Odrodze­
nie” w Warszawie.

W omawianym przez prezesa 
J. Małuszyńskiego okresie m iały 
miejsce istotne zmiany na kie­
rowniczych stanowiskach w Dy­
rekcji Naczelnej ZPU „Polkat” i 
w Zakładach. Od połowy 1979 r. 
stanowisko Naczelnego D yrektora 
objął m gr Zygm unt Matuszak, zaś 
po przejściu na  em eryturę mgr 
Anieli Zam oryło na stanowisko 
Głównego Księgowego powołano 
mgr Alinę Olech. Od sierpnia 
1978 r. stanowisko Głównego Eko­
nomisty, a  następnie zastępcy Na­
czelnego D yrektora do Spraw 
Ekonomicznych powierzono Lesz­
kowi Sułkowskiemu. W tym  cza­
sie m iały również miejsce zmia­
ny na niektórych stanowiskach 
dyrektorów  Zakładów podległych 
Dyrekcji Naczelnej.

W okresie sprawodawczym 
(1976—1980) ZPU „Polkat” charak­
teryzowała bardzo wysoka dyna­
mika rozwojowa. Na przestrzeni 
5 lat wartość sprzedaży produko­
wanych wyrobów i usług wzrosła 
dwukrotnie, sprzedaż na  rynek 
wewnętrzny o 50%, zaś sprzedaż 
na eksport — aż pięciokrotnie. 
Wzrastało również zatrudnienie. 
I tak, gdy w 1976 r. ZPU „Pol­
kat” zatrudniały  1933 pracow ni­
ków, w tym za granicą 312, to w
1980 r. — zatrudnionych było 
2700 pracowników, w tym za gra­
nicą 800. Pozytywnie również

kształtował się wzrost wydajności 
pracy, wynoszący na przestrzeni 
ostatnich 4 lat średnio około 10s/i 
rocznie. Rozwojowi działalności 
produkcyjno-usługow ej tow arzy­
szyło osiąganie wysokich efek­
tów finansowych.

Na podkreślenie w działalności 
ZPU „Polkat” zasługuje to — 
zaakcentował Prezes — że mimo 
znanych trudności w gospodarce 
k raju  oraz szczególnej sytuacji 
strajkow ej w wielu zakładach 
pracy, w okresie od lipca 1980 r. 
zakłady „Polkatu” zachowały no r­
m alny rytm  produkcji i z w yjąt­
kiem wymuszonych przerw  w 
pracy grup robotniczych, wyko­
nujących roboty antykorozyjne w 
zakładach objętych stra jkam i w 
Lublinie 1 w Gdańsku, strajków 
nie było. Nie było także napięć 
w toku wprow adzania podwyżek 
plac.

Tak znaczny rozwój działalności 
produkcyjnej wym agał zwiększo­
nego wysiłku inwestycyjnego, 
zwłaszcza w zakresie odnowy i 
w ym iany urządzeń produkcyj­
nych, sprzętu i środków tran ­
sportu. Najważniejszym  przedsię­
wzięciem jest podjęta w 1978 r. 
budowa zakładu w Katowicach. 
Inw estycja ta  zostanie zakończona 
w I połowie 1981 r.

Program  Inwestycyjny na n a j­
bliższe pięciolecie — poinform o­
wał Prezes — będzie m usiał prze­
widywać zbudowanie bazy pro­
dukcyjno-usługowej dla ZUS-pec 
w W arszawie, rozbudowę po­
wierzchni produkcyjnych i m aga­
zynowych Oddziału ZPU „Polkat” 
w Krakowie, dla którego w
1980 r. zakupiono działkę podwa­
jającą  teren  Oddziału, rozbudowę 
ZME Leszno oraz ZME Wrocław, 
ponieważ w tych zakładach pro­
dukcyjnych dotychczasowe po­
mieszczenia uniem ożliwiają dalszy 
rozwój koniecznej dla rynku  pro­
dukcji.

W odniesieniu do działalności 
socjalno-bytowej oraz bhp nastę­
puje stała  poprawa. W m inio­
nym okresie w yrażała się ona 
głównie wzrostem ilości korzysta­
jących z wczasów, polepszenia 
opieki lekarskiej, pomocą dla 
emerytów 1 rencistów oraz udzie­
leniem pożyczek z funduszu mie­
szkaniowego na rem onty miesz­
kań i wkłady do spółdzielni 
mieszkaniowych. Podjęte zostały 
także działania, m ające na celu 
stworzenie własnej bazy szkole- 
niowo-rekreacyjnej i wypoczyn­
kowej. W tym  celu zakupiono bu­
dynek w Karpaczu na 35—40 
miejsc (do użytku będzie oddany 
w połowie 1981 r.) oraz budynek 
w Iwkowej r a  35 m iejsc (przeka­
zany do użytku z początkiem
1981 r.).

Po zapoznaniu delegatów K rajo­
wego Zjazdu z działalnością gos­
podarczą, prezes J. Matuszyński 
omówił współpracę STPK z KoS> 
ciołem Polskakatoliekim . P rzy­
pomniał on początki tworzenia się 
tej organizacji i pierwsze lata 
działalności stowarzyszenia.

W okresie sprawozdawczym, ku 
naszemu wielkiemu zadowoleniu
— podkreślił Prezes — dzięki 
wyjątkowo życzliwemu stanowi­
sku Urzędu do Spraw  Wyznań, 
mogliśmy w sposób bardzo zna­
czący wesprzeć m aterialnie Koś­
ciół Polskokatolicki. Sfinansowa­
liśmy szereg nowych inwestycji 
obiektów sakralnych, w licznycb
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obiektach sakralnych prowadzono 
poważne rem onty, podjęto piękną 
akcją konserwacji kościołów za­
bytkowych. Byliśmy w stanie za­
bezpieczyć bieżące, z roku na rok 
wzrastające potrzeby budżetowe 
Kościoła oraz zaspokoić potrzeby 
Jego funduszu socjalnego. Zasłu­
gą naszego stow arzyszenia jest 
również to — stwierdził d r J. Ma­
tuszyński — że duchowieństwo 
polskokatolickie ma zapewnione 
należyte w arunki m aterialne. Każ­
dy wniosek Kościoła w sprawach 
pomocy finansowej Prezydium  
ZG STPK traktow ało bardzo ży­
czliwie i starało  się załatwić po­
zytywnie.

W okresie m inionej kadencji 
STPK — jako organizacja społe­
czna, zgodnie ze Statutem  adm i­
nistracyjnie 1 organizacyjnie nie­
zależna od władz Kościoła, prze­
kazała w gospodarowanie Kościo­
łowi znaczne kwoty pieniężne. 
Jesteśm y przekonani — powiedział 
Prezes — że te  społeczne pienią­
dze, ciężko wypracowane przez 
Załogi „Polkatu" zostały rzetel­
nie i z dużym  pożytkiem społecz­
nym  zużytkowane przez Kierow­
nictwo Kościoła.

Ważną płaszczyzną działalności 
STPK jest organizacja działalno­
ści wydawniczej, k tó ra  w prze­
ważającej m ierze służy Kościo­
łowi. Tak więc współpraca STPK 
z Kierownictwem Kościoła nie og­
ranicza się tylko do bezpośred­
niej pomocy m aterialnej.

To stw ierdzenie m ożna również 
odnieść do większości imprez po­
lonijnych, organizowanych i fi­
nansowanych przez STPK. Koś­
ciół i jego Kierownictwo mają 
więc w STPK solidnego partnera 
w realizacji swych założeń pro­
gramowych. Specyficzną form ą 
w spółpracy jest również tradycyj­
ne już  przekazyw anie poszczegól­
nym parafiom  niewielkich kwot 
z oszczędności budżetowych STPK 
na akcję gwiazdkową.

Mówiąc o działalności wydawni­
czej i popularyzatorskiej STPK, 
Prezes ZG STPK podkreślił, że — 
zgodnie z obowiązującymi ustale­
niami — m erytoryczny nadzór i 
profil działalności wydawniczej 
ZW „Odrodzenie” znajduje się w 
gestii STPK, która tę część zadań 
statutow ych realizuje m.in. przez 
Kolegium Wydawnicze.

W okresie sprawozdawczym ZW 
„Odrodzenie” wydawał pozycje 
stałe: tygodnik katolicki „Rodzi­
na” (w nakładzie 15 000 egz.). 
kw artaln ik  teologiczno-filozoficz­
ny „Posłannictw o” (w nakładzie 
1 000 egz.) oraz „Kalendarz K ato­
licki” (w nakładzie 15 000 egz.).

Na łam ach tygodnika „Rodzi­
na” prezentow ana jest głównie 
tem atyka z zakresu ideologii Koś­
cioła Polskokatolickiego, z uwzglę­
dnieniem starokatolicyzm u, życia 
i działalności Kościoła Polskokato­
lickiego i PNKK w USA i K ana­
dzie, ekum enizm u oraz problem a­
tyki społeczno-politycznej i ku ltu ­
ralnej.

K w artalnik „Posłannictwo” , któ­
rego redaktorem  od 1973 r. jest 
ks. W iktor Wysoczański, stał się 
wartościowym periodykiem , bar­
dzo pom ocnym  dla duchowieńst­
wa polskokatolickiego. Prezentuje 
on bowiem cdekawe artykuły  k ra ­
jowych i zagranicznych autorów 
z zakresu historii i doktryny sta- 
rokatollcyzmu, w tym  również 
PNKK. Służy także środowisku 
polonijnemu oraz ekumenicznem u. 
Na łam ach jego ukazują się m a­
teriały z różnych spotkań, sym­
pozjów ekum enicznych i pokojo­
wych o zasięgu m iędzynarodo­
wym, czego krajow a prasa wyz­
naniowa w zasadzie nie podejm u­
je na swych łam ach. Ostatnio ist­
nieją poważne trudności z d ru ­
kiem, stad znaczne opóźnienie w 
wydawaniu tego periodyka.

„Kalendarz Katolicki” , ukazu­
jący się corocznie w formie 
książkowej, jest tak  uprofilowa- 
ny, że należycie służy ducho­
wieństwu polskokatolickiem u oraz 
szerokim  kręgom czytelników, in ­
teresujących się życiem i działal­
nością Kościoła Polskokatolickie­
go, PNKK, starokatolicyzm em  
oraz problem atyką ekumeniczną i 
pokojową. W ydawnictwo to za­
wiera także szereg inform acji z 
zakresu ku ltu ry  i oświaty oraz

porad lekarskich, rolniczych i in ­
nych.

W m inionym okresie ZW „Od­
rodzenie” wydał trzy pozycje 
książkowe. Szczególnie ważne dla 
Kościoła by ły : „Polski n u rt sta- 
rokatolicyzm u" — pióra ks. Wik­
tora Wysoczańsldego (nakład już 
został wyczerpany) oraz „Kate­
chizm Kościoła Polskokatolickie­
go” — pióra ks. aoc. Edwarda 
Bałakiera. Cały nakład „Katechiz­
mu" wykupiło Prezydium  Rady 
Synodalnej Kościoła Polskokato­
lickiego.

Od stycznia 1976 r. w ZW „Od­
rodzenie” opracowywany jest co­
tygodniowy serwis inform acyjny 
dla „Straży” oraz serwis m ate­
riałów dla dwutygodnika „Rola 
Boża” , k tóre to periodyki wycho­
dzą w Scranton.

Jeśli już wspomnieliśmy o 
współpracy ze środowiskiem polo­
nijnym, skupionym  wokół PNKK 
w USA i Kanadzie, należy przy­
pomnieć, że STPK zawsze pod­
trzymywało i pogłębiało wzajem ­
ne więzi z tym polonijnym  śro­
dowiskiem. Ważne miejsce zajm o­
wały osobiste spotkania przedsta­
wicieli STPK i Kościoła Polsko­
katolickiego z władzami PNKK w 
USA i Kanadzie oraz z kierow ni­
ctwem Polsko-Narodowej „Spój­
n i” .

ZG STPK przyjm ował szereg 
wycieczek polonijnych w Polsce, 
starając  się o uatrakcyjnienie po­
bytu polonijnych grup w naszym 
kraju , a także wysyłał pomoce 
naukowe, stroje ludowe i  inne do 
siedziby władz zwierzchnich 
PNKK i „Spójni” .

ZG STPK przyjm ował szereg 
wycieczek polonijnych w Polsce, 
starając się o uatrakcyjnienie po­
bytu polonijnych grup w naszym 
kraju , a także wysyłał pomoce 
naukowe, stro je ludowe i inne do 
siedziby władz zwierzchnich 
PNKK i „Spójni” .

Młodzież PNKK, w tym  także 
klerycy, poza udziałem w K ur­

sach Szkoły Letniej K ultury i Ję ­
zyka Polskiego, poznała bliżej 
środowisko polskokatolickie.

Istotne m iejsce zajm owały także 
kontakty przedstawicieli STPK, 
„Polkatu” i Kościoła Polskokato­
lickiego w tradycyjnych już Zlo­
tach Młodzieży w Scranton.

Prezes Jan  M ałuszyński poinfor­
mował o nowej bardzo ważnej 
formie współpracy z PNKK. Otóż 
po powstaniu w USA Komisji 
Historycznej i Archiwalnej, oraz 
po wizycie w Polsce red. Teodo­
ra Zawistowskiego, wyłoniła się 
myśl wspólnych badań nad histo­
rią i doktryną PNKK. Dotąd w 
obu środowiskach badania te  pro­
wadzono oddzielnie. Tak więc w 
kwietniu 1980 r. odbyło się w 
Scranton Pierwsze Sympozjum 
Międzynarodowe zorganizowane 
przez wspomnianą Komisję. Ucze­
stniczyło w nim wielu wybitnych 
profesorów i badaczy współczes­
nej Polonii. Reprezentowane było 
także STPK. W wyniku wspól­
nych uzgodnień, latem  1980 r„ 
STPK gościło dwóch członków 
Komisji Biografii bpa Franciszka 
Hodura, którzy zajm owali się lek­
turą dokum entów archiwalnych, 
zebranych przez ks. W iktora Wy- 
soczańskiego, odnoszących się do 
PNKK i Kościoła Polskokatolic­
kiego.

W latach 1976—1980 STPK współ­
pracowało z różnym i postępowy­
mi organizacjam i religijnym i i 
społecznymi, działającym i w ra ­
m ach program u Frontu  Jedności 
Narodu, udzielając im  często po­
mocy m aterialnej. Prezes, Jako 
członek Ogólnopolskiego Komite­
tu Pokoju, uczestniczył w zebra­
niach i różnego rodzaju im pre­
zach tego gremium .

STPK jest regionalnym  człon­
kiem Chrześcijańskiej K onferen­
cji Pokojowej, a Prezes działa w 
Zarządzie Polskiego Oddziału 
ChKP. Polski Oddział ChKP ściś­
le związany jest z Polską Radą 
Ekumeniczną, k tórą również 
wspiera STPK.

STPK pomaga także od czasu 
do czasu bratnim  Kościołom,
zwłaszcza o charakterze episkopal- 
nym, w spierając je  finansowo.

Już od szeregu lat STPK jest 
społecznym członkiem Towarzyst­
wa Przyjaciół Warszawy. Należy 
także do Towarzystwa im. Marii 
Konopnickiej.

W minionej kadencji, podobnie 
zresztą jak  i w poprzednich, Sto­
warzyszenie utrzym ywało rodzaj
patronatu  nad studencką organi­
zacją młodzieżową w Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej. 
W spierało tę organizację w wielu 
im prezach religijnych. Służyło 
także pomocą finansową ciekawej 
Instytucji popularyzującą słowiań­
ską kulturę  muzyczną, m ianowi­
cie zespól m uzyki cerkiewnej.
Także w ydatną pomoc okazano 
niektórym  instytucjom  o charak­
terze opiekuńczym i leczniczym. 
STPK pomogło wyposażyć w od­
powiedni sprzęt Dom Dziecka im 
Jana Brzechwy w Warszawie, zaś 
dla Kliniki Akademii Medycznej 
w W arszawie zakupiło wiele cen­
nych urządzeń medycznych. Zna­
czne kwoty pieniężne Stowarzy­
szenie przekazyw ało ponadto na 
budowę Centrum  Zdrowia Dziec­
ka.

Życie w ewnętrzne naszej orga­
nizacji — powiedział prezes Jan  
Małuszyński — prowadzone jest 
tylko w trzech, jak  dotychczas, 
Oddziałach terenow ych: w ar­
szawskim, częstochowskim i wroc­
ławskim. Każdy z tych  Oddziałów 
wytworzył już  pewną specyfikę 
swojej działalności. W szystkie Od­
działy w łączają się aktyw nie w 
uroczystości kościelne, jak ie od­
bywają się na ich terenie, a także 
w życie ekumeniczne. Oddziały 
działają zgodnie ze Statutem , pro­
wadzą prawidłow ą księgowość 
według opracowanej instrukcji dla 
Oddziałów. Sprawozdawczość sta ­
tutowa i finansowa wpływa do 
Zarządu Głównego regularnie.

W ybrany na VII Krajowym  
Zjeździe Zarząd Główny (w skła­
dzie 15 osób) odbywał swoje po­
siedzenia system atycznie w te r­
m inach przewidzianych Statutem . 
W czasie minionej kadencji za­
szły zm iany w składzie personal­
nym Prezydium . W grudniu 1971 
roku Zarząd Główny przyjął re­
zygnację ks, M ariana Lewandow­
skiego ze stanowiska sekretarza 
Prezydium  Zarządu Głównego 
STPK. Jego miejsce zajął Bo­
lesław Kordysz, zaś funkcję wice­
prezesa urzędującego Zarząd 
Główny powierzył ks. Wiktorowi 
Wysoczańskiemu. Na stanowisko 
przewodniczącego Głównej Komi­
sji Rewizyjnej powołano ks. To­
masza Wojtowicza. W marcu 
1980 r. Bolesław Kordysz prze­
szedł na em eryturę, zaś Prezy­
dium uzupełniło swój skład przez 
dokooptowanie do swego składu 
d r Stanisławy Guszkowskiej. Jeśli 
idzie o podział kom petencji etato­
wych pracowników m erytorycz­
nych to Prezes reprezentuje ca­
łość i zajm uje się na  co dzień 
sprawam i działalności gospodar­
czej, czyli kontaktem  z Dyrekcją 
Naczelną ZPU „Polkat” oraz dzia­
łalnością finansową samego Sto­
warzyszenia, zaś Wiceprezes ma 
w swojej gestii działalność wy­
dawniczą i kontakty  zagraniczne.

Na zakończenie swego w ystą­
pienia, d r  Jan  M ałuszyński ser­
decznie podziękował zarządom 
Oddziałów STPK, członkom Za­
rządu Głównego, Głównej Komisji 
Rewizyjnej, a zwłaszcza człon­
kom Prezydium  za aktyw ną i 
ofiarną postawę społeczną. Złożył 
także podziękowanie załogom i 
dyrektorom  zakładów oraz zespo­
łowi Dyrekcji Naczelnej ZPU 
„Polkat” za konstruktyw ną 1 
efektyw ną pracę. Serdeczne sło­
wa skierował też pod adresem 
Kierownictwa Kościoła, dziękując 
za współpracę na niwie polonij­
nej i popularyzatorskiej. Zaś na 
ręce obecnego na Krajow ym  Zjeź­
dzie dyr. Tadeusza Dusika zło­
żył podziękowanie za przychylność 
okazywaną STPK przez Urząd do 
Spraw  Wyznań.

Prezes STPK wyraził głębokie 
przekonanie, że w dalszych latach 
swej działalności STPK służyć bę­
dzie z pożytkiem społeczności 
polskokatolickiej w k raju  i za 
granicą, całemu społeczeństwu i 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

M.K



P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

KONTRREFORMACJA W POLSCE
Główną tam ą rozw oju R eform acji w  Polsce stało się rozbicie tego 

ruchu na skłócone ze sobą odłamy, a także kon trakc ja  katolicki'., 
k tórej w  naszym  k ra ju  przewodził kard . S tan isław  Hozjusz (1504— 
-1570).

Hozjusz urodził się w  rodzinie m ieszczańskiej, a  mim o to doszedł 
w h ierarch ii kościelnej tak  wysoko. Jako pilny i zdolny młodzieniec, 
po ukończeniu studiów  praw niczych w  Bolonii, został sekretarzem  
króla Zygm unta Starego. Jednocześnie studiow ał teologię. Zygm unt 
S tary  zapisał w testam encie Hozjuszowi godność biskupa. Za radą 
Hozjusza król w yraził zgodę na przyjazd i osiedlenie się w  Polsce 
pierwszego stałego przedstaw iciela papieskiego, zwanego nuncjuszem . 
Rozgłos Hozjuszowi w  Europie przyniosło dzieło pt. „W yznanie w iary  
kato lick iej”. K siążka ta  jeszcze za życia au to ra  m iała aż trzydzieści 
w ydań. Dzięki te j sław ie papież Paw eł III w ezwał go do Rzymu
i m ianow ał swoim doradcą.

W czasie trzeciej tu ry  obrad Soboru Trydenckiego, S tanisław  
Hozjusz, już jako kardynał, przewodził obradom  w  charak terze legata 
papieskiego. Po pow rocie do k ra ju  stał się najgorliw szym  propaga­
torem  uchw ał soborowych. Pod jego w pływ em  król Zygm unt A ugust, 
jako pierw szy świecki w ładca w  Europie, p rzy ją ł i ogłosił postano­
w ienia trydenckie, co stało się punktem  zw rotnym  w  stosunku w ładz 
adm inistracy jnych  do Reform acji, k tóra znalazła się w odwrocie. 
H czjusz w  sw ojej diecezji na W arm ii założył pierw sze w  naszym 
k ra ju  sem inarium , zwane do dziś „H ozjanum ”. On też pierwszy 
sprow adził do Polski jezuitów  i osadził ich w  B runsberdze na W armii. 
W net za jego przykładem  sprow adzają jezuitów  inni biskupi. Do 
wielkiego znaczenia dochodzą kolegia jezuickie w  Poznaniu i Wilnie. 
Pod koniec życia H ozjusz osiada na stałe w  Rzymie, gdzie zakłada 
„hospicjum ”, czyli dom dla przyjezdnych Polaków  oraz kościół św. 
S tanisław a.

N ajbardziej jezuici zasłużyli się przy ugruntow aniu  reform y try ­
denckiej w  Polsce. Oni w ychow ali now ą kadrę  wyższego duchow ień­
stw a, byw ali doradcam i królów  i panów  oraz nauczycielam i ich 
synów. Jako zaprzysiężeni przeciw nicy R eform acji po trafili w yko­
rzystać każdą sy tuację do w alk i z nią. K ażdy chw yt m ogący osłabić 
obóz dysydencki, jezuici uw ażali za m oralny  i godny użycia. W sw o­
ich pism ach nie szczędzili zwolennikom  R eform acji obraźliw ych epi­
tetów , których nie b rak  naw et we w stępie do w ydanego przez nich 
P ism a Świętego.

Gdy się patrzy  na działalność jezuitów  w  Polsce z pozycji Kościoła 
Rzym skokatolickiego, to jest to  działalność bardzo owocna. Jezuici 
m ieli w  swoich szeregach w ielu w ybitnych ludzi. P ierw sze m iejsce 
wśród nich zajm uje bezsprzecznie ks. Jak u b  W ujek z W ęgrowca 
(1927), k tó ry  przetłum aczył n a  język polski całe Pism o Święte. On też 
przyswoił Polsce Godzinki do M atki Bożej. W ielki m ir zyskał rów ­
nież ks. P io tr Skarga (1536—1612), długoletni rek to r prow adzonej 
przez jezuitów  A kadem ii W ileńskiej, a od 1588 kaznodzieja królew ­
ski. Ks. Skarga organizow ał w W arszawie i K rakow ie b rac tw a m i­
łosierdzia, nap isał szereg dzieł o treści relig ijnej i społecznej. N aj­
w iększy rozgłos zyskały jego „K azania sejm ow e”.

Powoli, pod w pływ em  kontreform acji, nastro je  społeczeństwa 
w Polsce zaczęły się zm ieniać. Gasło zainteresow anie ewangelicyz- 
mem, n arasta ła  wrogość względem jego zwolenników. W obliczu 
narastającego  niebezpieczeństw a dysydenci zaw arli „Ugodę Sando­
m ierską” celem w spólnej obrony ew angelicyzm u, zaś na sejm ie kon- 
w okacyjnym  w yw alczyli podpisanie „K onfederacji W arszaw skiej” 
w 1573 roku, n a  mocy której tak  katolicy, jak  też pro testanci w yrze­
k a ją  się użycia siły w  sp raw ach  religii. N iestety szerm ierze k o n tr­
reform acji nie zam ierzali an i przez m om ent stosować się do treści 
podpisanego porozum ienia. Synod w P iotrkow ie oficjalnie potępił 
K onfederację: „Pom ienione przym ierze jest przeciw ne Bogu”, w yklęty 
zostanie każdy, kto by chciał „rzeczone przym ierze pochwalać, bronić, 
lub  m u sprzyjać”.

F ragm ent ze w stępu do I w ydania B iblii ks. Jak u b a  W ujka:
„Nie m ało zacnych a pobożnych ludzi pilnie nas prosiło, abyśm y 

w szystką Biblię na język polski przełożyli. Po w ydaniu  Biblii Pol­
skiej od katolików  w  K rakow ie, w net nastała  B iblia Brzeska od 
kalw inistów  przełożona, k tó ra  gładkością mowy polskiej przechodzi 
krakow ską, a le  jest błędów i kacerstw a pełna... Rychło nowochrze- 
czeńcy w ydali w  Nieświeżu jeszcze gorszą. Nowy T estam ent Budnego 
srodze sfałszow any i b luźnierstw a pełen. P rzeto  potrzeba, aby też 
katolicy m ieli przekład Biblii p ilniej uczyniony i nie z samego 
łacińskiego, ale też z dokładaniem  się greckiego i żydowskiego 
tekstu  przełożony, k tóry  by gładkością m owy polskiej z daw nym i się 
zrów nał a p raw dą i szczerością w szystkie inne celował”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY . PORADY . PORADY . PORADY

Z notatnika
doświadczonej
gospodyni

^  Tłuszcz po k ilkakro tnym  
sm ażeniu fry tek  trac i k la row ­
ność, przez co w ydaje się n ie­
świeży i nieapetyczny. Je st je ­
dnak  sposób, by tę  klarow ność 
odzyskał. W ystarczy do garnka 
z tłuszczem  włożyć skorupkę z 
ja jka.

0  Sztućce są wówczas efekto­
wne, gdy od czystości błyszczą. 
By to  osiągnąć, w ystarczy je 
przez 10 m inut potrzym ać w w o­

dzie z gotującym i się ziem nia­
kami.

#  K uchenne firank i łatw o tr a ­
cą biel. O dzyskają ją  po 24-go- 
dzinnym  moczeniu w wodzie z 
solą.

%  Świeżość zielonej sałaty 
przyw rócim y zanurzając ją  na 
m om ent w ciepłej wodzie.

Czy „posmarować 
twarz kremem”?

„Posm arow anie” tw arzy k re ­
mem — to jest jeden z błędów, 
jakie czynim y przy  stosowaniu 
krem ów  kosm etycznych.

Idzie bowiem o to, aby nie 
sm arow ać się nim , ale um ie ję­
tn ie rozłożyć na skórę i w klepać. 
Sm arow aniem  można tylko skó­
rze zaszkodzić rozciągając ją  nie­
potrzebnie. Czystymi palcam i n a ­
leży krem  nanieść na tw arz  w 
kilku  m iejscach. N astępnie opu­
szkami palców  delikatn ie w kle­
pać w  naskórek tw arzy jak  i 
szyi. W ten  sposób przeprow a­
dzony zabieg przeciw działa tw o­
rzeniu  się przedwczesnych zm ar­
szczek i drugiego podbródka. 
T w arz przed nałożeniem  krem u 
powinna być idealnie czysta.

Spostrzeżenia
Przed ślubem  — on m ów ił 
a ona słuchała.
Dzień po ślubie — 
ona m ów iła  a on słuchał.
Rok po ślubie — 
on m ów ił i ona m ówiła  
a przysłuchiw ali się... 
sąsiedzi.

P l a c u s z k i  p y s z n e .  4 ja j­
ka, pełna szklanka mąki, tyleż 
cukru, o ta rta  skórka z cytryny 
przedtem  sparzonej, pół łyżeczki 
proszku do pieczenia, 300 g (2 ło­
dygi) młodego różowego ra b a r­
baru, cukier puder z w anilią  do 
posypania, sm alec do smażenia.

Oddzielić żółtka od białek, cy­
trynę wyszorować i sparzyć do­
kładnie wrzątkiem , po czym osu­
szyć i zetrzeć skórkę do m ąki 
zmieszanej z proszkiem do pie­
czenia. Żółtka ubić z łyżką cu­
kru, ubić sztyw ną pianę i dodać 
do niej jednocześnie żółtka i m ą­
kę. Lekko wymieszać, dodając 
jednocześnie um yty i pokrajany 
w  m ałe kaw ałki rabarbar. Roz­
grzać n a  dużej patelni (lub 
dwóch) sm alec — powinno być 
go tyle, by placki swobodnie 
pływały. N a bardzo gorący sm a­
lec kłaść łyżką ciasto biszkopto­
we z rabarbarem  i smażyć z obu 
stron  na kolor złocisty. Po odsą­
czeniu — posypać cukrem  pud­
rem  z wanilią.

K  n  e d e 1 k  i. Cztery czerstwe 
bułki kroim y w  kostkę i p rzy ru ­
mieniam y n a  patelni lub w  p ie­
cyku. Jedną cebulę przesm ażam y 
na tłuszczu, po czym dodajemy 
do niej usiekaną zieloną p ie t­
ruszkę. Dwa ja jka  roztrzepujem y 
w połowie szklanki m leka, doda­
jem y łyżkę mąki, sól i pieprz, 
Łączymy w szystkie składniki i 
dobrze w yrabiam y.

Form ujem y nieduże knedelki i 
w rzucam y na gotującą się, lekko 
osoloną wodę. Gdy w ypłyną na 
wierzch, w yław iam y je  łyżką ce- 
dzakową.

Knedelki są dodatkiem  do zup, 
lub — polane sosem albo tłusz­
czem — do mięs.

Makaroniki owsiane. Bierzemy 
rów ne ilości w szystkich sk ładni­
ków: 25 dkg mąki krupczatki, 
25 dkg mączki kokosowej, 25 
dkg płatków  owsianych, 25 dkg 
m asła i 25 dkg cukru pudru.

M ieszamy p ła tk i ow siane z cu­
krem  pudrem , m ączką kokosową, 
m ąką i jedną łyżeczką proszku 
do pieczenia. Dodajemy stopione 
m asło i dw ie łyżki śm ietany i 
dobrze w yrabiam y ciasto.

Z kaw ałków  ciasta robimy 
m ałe kulki i układam y je  na 
w ysm arow anej m asłem  blasze. 
W staw iam y do niezbyt gorącego 
p iekarn ika i pieczemy około 20 
minut.

Jabłka w biszkopcie. 75 dkg
kwaskowych jab łek  umyć, cien­
ko pbrać, pokroić w plastry, u ­
suw ając uprzednio gniazdka n a ­
sienne. 3 ja jk a  ubić na puszystą 
m asę z 3 łyżkam i cukru. Do m a­
sy dodać 3 łyżki m ąki i dokład­
nie wszystko wymieszać. Form ę 
lub prodiż w ysm arow ać tłusz­
czem, ułożyć pokrajane jabłka, 
zalać przygotowanym  ciastem  i 
upiec n a  złoty kolor. Po ostudze­
niu posypać cukrem.



HRozmowy
z Czytelnikami

„Interesuję się — pisze P- 
Eustachy S. z Gorzowa Wielko­
polskiego — problemami wiary, 
której znajomość staram się usta­
wicznie pogłębiać. Często też dys­
kutuję na te tematy. Ostatnio 
jeden z moich rozmówców upar­
cie twierdził, że Syn Boży Jezus 
Chrystus nie był równocześnie 
prawdziwym człowiekiem. Miał 
zatem tylko ciało pozorne 
(eteryczne) i zstąpił na ziemię 
wprost z nieba, przybrawszy so­
bie pozorne ciało dojrzałego już 
mężczyzny. Nie narodził się więc 
w sposób naturalny z Maryi. Po­
zornie też umarł na krzyżu... 
Wiem z nauki dogmatyki kato­
lickiej, że Jezus Chrystus jest 
prawdziwym Bogiem i prawdzi­
wym człowiekiem. Nie potrafię 
jednak tego udowodnić. Proszę 
więc, by Duszpasterz zechciał po­
dać mi odpowiednie argumenty, 
za pomocą których mógłbym 
przekonać swojego rozmówcę, że 
jest w błędzie”.

Drogi Panie Eustachy! Z w iel­
k ą  przyjem nością spieszę Panu 
z pomocą, gdyż celem rybryki 
„Rozmowy z Czytelnikam i” jest 
w  pierwszym  rzędzie udzielanie 
w yjaśnień w  trudnościach n a tu ­
ry  religijnej.

Rzeczywiście, m a P an  rację, 
gdyż opinia w yrażona przez P ań ­
skiego rozmówcę neguje jedną z 
podstawowych praw d chrześci­
jaństw a. Bowiem w edług nauki 
objawionej — jak  to nadm ienił 
P an  w  swoim liście — Jezus 
Chrystus był praw dziw ym  Bo­
giem i praw dziw ym  człowiekiem. 
Nie przestając być Bogiem, po­
siadał równocześnie pełną naturę 
ludzką. Nie był więc tylko po­
zornym  człowiekiem. W ielu do­
wodów dostarczają nam  nie tylko 
księgi Nowego Testam entu, ale 
również Tradycja, k tórej w yra­
zem są dzieła Ojców Kościoła.

Był praw dziw ym  człowiekiem, 
gdyż przez W cielenie przyjął 
praw dziw e ludzkie ciało. S tw ier­
dza to w yraźnie św. Jan  we 
w stępie do swojej ewangelii, p i­
sząc: „Słowo ciałem się stało i 
zamieszkało między nam i” (J 
1,14). Przez „Słowo” rozumie 
Ewangelista Syna Bożego. Jako 
człowiek był Chrystus członkiem 
narodu żydowskiego — wywo­
dzącego się od A braham a oraz 
pochodził z rodu Dawida. W y­
liczając bowiem Jego przod­
ków w edle ciała, autor pierwszej 
ewangelii pisze: „Rodowód Jezu­

sa Chrystusa, syna Dawidowego, 
syna A braham owego” (M tl, 1). 
Jego pochodzenie z narodu ży­
dowskiego potw ierdza również 
Piłat, k tóry zw racając się do Je ­
zusa podczas przesłuchania po­
wiedział: „Naród twój i arcy­
kapłani w ydali m i ciebie” ( J 18, 
35).

W sposób niezwykle w yraźny 
w spom inają Ewangelię, że Chrys­
tus narodził się z niewiasty. 
W spom niany wyżej Ew angelista 
kończy sw oją genealogię słow a­
m i: „Jakub był ojcem Józefa, 
męża M aryi, z k tórej narodził się 
Jezus, zw any C hrystusem ” (Mt 1, 
16). Gdzieindziej zaś czytamy, że 
narodził się On jako dziecię. Bo­
wiem M aryja „porodziła syna 
swego pierworodnego, i owinęła 
go w  pieluszki, i położyła go w 
żłobie” (Łk2, 7). W yrażenie „po­
rodziła” pozwala przyjąć tylko 
narodzenie w  sposób naturalny. 
Rozwijał się także Chrystus jak  
wszystkie ludzkie dzieci. Bowiem 
nieco dalej czytamy: „Dziecię
(Jezus) rosło i nabierało sił, było 
pełne m ądrości i łaska Boża była 
nad nim ” (Łk2,40).

Również w  dalszym swoim ży­
ciu zachowywał się Jezus jak  
każdy, zwykły człowiek. Tak więc 
odczuwał głód i pragnienie. K ie­
dy bowiem przed rozpoczęciem 
publicznej działalności przebywał 
na pustyni, „w dniach tych nic 
nie jadł, a gdy one przem inęły, 
poczuł głód” (Łk4, 2). Zaś w  cza­
sie męki na krzyżu — gdy doku­
czyły Mu upał i gorączka — 
„powiedział: P ragnę” ( J 19,28).
Odczuwał ponadto zmęczenie, 
spał, doznaw ał uczucie lęku i 
wzruszeń, płakał, cierpiał ból, a 
wreszcie rzeczywiście um arł na 
krzyżu.

Również sześć soborów eku­
m enicznych w yrażało w iarę 
Kościoła pierwszych wieków w 
pełne człowieczeństwo Chrystusa. 
W szystkie najstarsze „symbole 
w iary” jednoznacznie mówią, że 
Jezus jest praw dziw ym  człowie­
kiem. Także obecnie, w  trzecim  
artykule Składu Apostolskiego 
pow tarzam y codziennie: „Który
się począł z Ducha Świętego, n a­
rodził się z M aryi P anny”.

T ak  samo uczyli pisarze koś­
cielni pierwszych wieków, zwani 
Ojcami Kościoła. Reprezentujący 
„tradycję apostolską” św. Ignacy 
Antiocheński (f około 110 r.) n a­
pom ina: „Zamknijcie... uszy na 
słowa tych, co nie uznają Jezu­
sa Chrystusa z rodu Dawida, z

M aryi, który się narodził p raw ­
dziwie, jad ł i pił, praw dziw ie 
cierpiał prześladow anie pod Pon- 
cjuszem Piłatem , praw dziw ie był 
ukrzyżowany i um arł” (List do 
gm iny chrzęść, w  Tralles 9). Zaś 
św. Cyryl Jerozolim ski (313—336 
rok) uczył: „Wierz, że... jedno-
rodzony Syn Boży, dla grzechów 
naszych zstąpił z nieba na zie­
mię, przyj ąwszy człowieczeństwo 
podległe tym  sam ym  (ludzkim) 
uczuciom... nie dom niem anym ,

lecz praw dziw ym ” („Katechezy” 
4,9). Zaś najw iększy spośród o j­
ców Kościoła zachodniego, św. 
Augustyn (353—430) stw ierdza, że 
Jezus Chrystus „jest zarazem 
praw dziw ym  Bogiem i (prawdzi­
wym) człowiekiem” („Symbol 
w iary”). Sądzę, że przytoczone 
dowody wystarczą.

Łączę pozdrowienia w Jezusie 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

PO DZIĘKO W AN IE  

za ofiary na budowę kościoła w Częstochowie

Milo mi zakom unikow ać, iż w  odpowiedzi na nasz a p e l  
w spraw ie budow y kościoła w  CZĘSTOCHOWIE, do dnia 31 grudnia 
1980 roku
z ofiar k rajow ych w płynęło — 193.986,-— zł 
z ofiar zagranicznych w płynęło — 1.235,20 $.

W szystkim  Ofiarodaw com  składam  serdeczne podziękowanie
i równocześnie proszę o dalsze przekazyw anie ofiar na konto ban ­
kow e w  NBP XV O. W -wa N r 1153-10272-136.

O fiary zagraniczne prosim y przekazyw ać na konto: B ank PKO SA 
w W -wie Nr 1517.037874-00999841.

W arszawa, dnia 2 stycznia 1981 r.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

DEKLARACJA
Deklaruję się wpłacić na Fundusz Budowy Kościoła
w CZĘSTOCHOWIE

I declare to contribute to the Fund for the building undcr 
construction Church of CZĘSTOCHOWA

kwotę

the sum of 

imię i nazwisko

Frist name/s und Surname 

adres

adress

Czy wiecie, te

Od najdaw niejszych czasów wiedziano, że m ożna mieć ogromny 
w pływ  na zachow anie się, decyzje i m yśli człowieka przez w ykorzy­
stanie jego podatności na oddziaływ anie psychiczne innych osób, 
czyli przez sugestię (wmówienie). Często sugestię stosuje się z powo­
dzeniem przy leczeniu niektórych schorzeń, szczególnie typu nerw i­
cowego (hipnoza). Równie skuteczne, a daleko prostsze jest stoso­
w anie sugestii wobec samego siebie, czyli autosugestii. A utosugestia 
może być pozytyw na i negatyw na. Stw ierdzono, że m alkontenci 
w m aw iający w  siebie choroby i nieszczęścia częściej podlegają tego 
rodzaju  przypadkom . Dlatego korzystnie jest w yrab iać w sobie 
pogodę ducha przez pow tarzanie optym istycznych stw ierdzeń w ro ­
dzaju: jestem  spokojny, jestem  zadowolony, jestem  zdrowy, jestem  
szczęśliwy itp. Postępow anie tak ie będzie o w iele skuteczniejsze, gdy 
zostanie połączone z odpowiednio upraw ianym  relaksem . W stanie 
relaksu  sugestie m ają łatw iejszy  dostęp do ludzkiej świadomości.

(Z.)

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” . K O L EG IU M  RED AKCYJN E PEŁN IĄCE
FUNKCJĘ R ED AKTO RA  N AC ZELN EG O : ks. Edward Batakier, bp Maksym ilian Rode, ks. Tomasz Wójtowicz, ks. Wiktor Wysoczański 
(przewodniczący Kolegium). ZESPÓ L R ED AKCYJN Y: Marek Ambroży, Henryk Ciok (redaktor techniczny), Małgorzata Kqpińska (sekre­
tarz redakcji), Elżbieta Lorenc, Irena Siemiątkowska (korekta).
Adres redakcji i administracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. Telefony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm inistracji: 27-64-33. 
Wpłat na prenumeratę nie przyjmujemy. Prenumeratą na kraj przyjmujq Oddziały RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch" oraz urzędy pocztowe 
i doręczyciele w terminach: -  do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny; -  do 10 marca 
.na . kwartał roku bieżqcego; — do 10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku bieżqcego; — do 10 września na IV kwartał roku 
bieżącego. Cena prenumeraty: kwartalnie 52 zł, półrocznie 104, rocznie 20S zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW  ,,Prasa-Ksiqżka-Ruch", 
w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów  RSW  -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyłki za granicę przyjmuje RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 26, 00-956
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Słodkowice i Głębowicze, przeciwnie, były dla niej smugą, gasnącą na 
zawsze.

W sercu dziewczyny obudzi] się żal: dlaczego odmówiła W aldemarowi?
On ją  kocha! Więc sam a dobrowolnie zniszczyła swe szczęście? Dlaczego?... 
Z powodu m inionej, przebrzm iałej h istorii babki?... Rozum w sam ą porę 
zniewolił rzu t jej serca.

— Co to jest rozsądek, co to jest zim ny rozum — zastanowiła się. — Czy 
to skrzyd laty  duch, unoszący się nad nami? Nie widząc go odczuwam y jego 
tchnienie i k ierującą dłoń.

W rozbujałej wyobraźni swej u jrzała  Stefcia rozum w postaci staruszka 
z siwą hrodą, trzym ającego tablicę z praw am i dla ludzi. I kiedy p iękny 
bożek czaru, bożek upojeń i pokus wabi urokiem  swych uśmiechów, staru- 
szek-rozum przed oczyma ludzi przesuw a tablicę obowiązków i płaji w łaściwej 
drogi, patrząc łagodnie, lecz stanowczo.

I zwycięża, tłumi naw et poryw y serca.
Staruszek ten ma siłę m agnesu, trudno m u się oprzeć — on nieczęsto zach­

wyca, on m agnetyzuje i pociąga odruchowo. Jest bardzo szanowny, ale idąc 
za nim  zrzuca się jasną, wygodną szatę, w kładając tę, k tó rą  on przeznaczy, 
i każdy obejrzy się za siebie mówiąc: „Jak  tam pięknie!”

Stefcia zadrżała.
— I ja  się obejrzę, i ja  tak powiem!
Łkanie porwało ją  nagle. Chcąc je  ukryć, zaczęła kaszleć, ale łzy zaszkliły 

się w jej oczach.
W aldemar błyskawicznie spojrzał na nią, tw arz mu się skurczyła jakąś wal­

ką. Pierwszy dał znak powstania. Pani Idalia  tym  razem nie skrzyw iła się 
ua ten  brak etykiety .

Pożegnanie trw ało niedługo. W aldemar naglił do w yjazdu. Baronowa czule 
ucałowała Stefcię.

— Pisuj, Steniu, do Luci jak najczęściej. Ty ją prawdziw ie osierocasz. Do 
widzenia! Mam dla ciebie wiele serca, wierz mi.

S tefcia z wybuchem żalu rzuciła się do rąk  pana M acieja, gdy starzec siwą, 
skołataną głowę pochylił nad włosami dziewczyny. W aldemar odwrócił oczy. 
W zruszenie zatam owało mu oddech. Z iron ią  patrzał na  czułości pan i Idalii, 
lecz pożegnanie Stefci z dziadkiem dziwnie go przejęło.

— Powrócisz tu  m oją albo ja zginę — pow tarzał sobie W duchu.
Lucia z rozdzierającym  krzykiem  padła w ram iona Stefci. Obie płakały 

gorzko, tylko S tefcia  cicho, Lucia rozpaczliwie. Pan K saw ery ocierał chustką 
nos i chrząkał rozczulony.

— Sm utno nam będzie bez pani — rzekł całując Stefcię w rękę.
— Stefa!.*, jedyna, złota! — wolała, szlochając Lucia.
W aldem ar przerw ał wybuch dziewczynki dosyć szorstko, oznajm ił, że wiel­

ki czas jechać.
S te f c i a  u c z u ła  d o t k l i w ą  p r z y k r o ś ć .
— Po co on m ię tak  wygania?...
W bocznym przejściowym saloniku oczekiwał rządca Klecz. Pożegnał Stefcię 

z wielkim uszanowaniem . W aldemar bardzo życzliwie spojrzał n a  niego.
W obszernej sieni pałacowej czekała niespodzianka, k tó ra  wzruszyła Wal­

dem ara, naw et panią Idalię. Stał tam szereg lokajów, młodszych pokojoweów, 
z Jacentym  i Franciszkiem  na czele, ochm istrzyni pałacowa, p anna  służąca 
A netka, pokojówki i kucharz  w swym białym rynsztunku. W szyscy na  wyści­
gi rzucili się żegnać Stefcię, całowali ją po rękach. Stary Jacenty  m ruczał 
coś, co u niego oznaczało żal i wzruszenie. S tefcia wobec służby w strzym y­
wała łzy, żegnała wszystkich uprzejm ie, tylko usta je j drżały.

W aldem ar włożył n a  n ią  futerko. Gdy przypinała do włosów czapeczkę, ze 
^dziwieniem zobaczyła, że i W aldemar nakłada fu trzany płaszcz.

Ogarnął ją niepokój.
— Po co się ubierasz? — spytała pani Idalia ordynata.
— Odprowadzam panią na kolej — odrzekł sucho.
Wszyscy zrobili wielkie oczy. Pani idalia zacięła usta, pan M aciej cofnął

się za próg.
S tefcia z żywością rzekła do W aldem ara po francusku:
— Proszę pana n ie robić tego. Dojadę sama bezpiecznie. Spraw i m i pan 

wielką przykrość!
Było w n iej tyle szczerości, taka w yraźna prośba widniała w je j oczach, 

że pan Maciej i pani Elzonowska aż się zdziwili.
Ale W aldemar na jspokojnie j, lecz stanowczo podał je j  ramię.
— Proszę pan ią  p rędze j ,  bo się spóźnimy.
— Niech pan zostanie!... błagam pana!... ja... n ie chcę, aby pan jechał!
— Niechże pani nie robi sceny, służba patrzy  — rzekł podrażniony.
S tefcia rzuciła dokoła rozpaczliwym wzrokiem. Jechać z nim razem  wydało

jej się strasznym .
Pan Maciej dostrzegł je j niepokój.. Wyciągnął do n iej rękę.
— Nie upieraj się, Steniu... owseem, niech cię Waldy odprowadzi, będzie 

bezpieczniej.
Staruszek w razach koniecznych um iał być dyplomatą.

Jeszcze trochę przykrych pożegnań, spazmatycznego płaczu Luci — W alde­
m ar wyprowadził Stefcię na  ganek. Tam żegnał ją stangret B enedykt i sta ­
jenni. Stary ogrodnik z żalem kiwał głowę, ocierając  siwe wąsy.

Wszyscy jej żałowali, każdy po swojemu.
Przed filaram i ganku stała k a re ta  i czwórka z Glębowicz. Brunon zdziwiony 

patrzył na uroczysty wyjazd. Ju r w ynurzał się z libery jnych  fu te r  jak  zawsze 
pompatycznie, ale m iał tajem niczą minę.

W aldemar umieścił Stefcię w karecie, bardzo uprzejm ie podał rękę Kleczowi 
i sam siadając zawołał do stangreta:

— Ruszaj żywo!
Ju r zam knął drzwiczki i prędko wygramoli! się n a  kozioł.
K areta  cicho pom knęła po białej, wyślizganej drodze, janczary  dzwoniły 

raźnie, znacząc sobą ślad odjeżdżającej Stefci.
Ona w kącie k a re ty  siedziała cicho, tam ując oddech w piersi. Minęli b ra ­

mę, zawrócili na bok i Stefcia u jrzała pałac, biały, wyniosły, błyszczący 
w księżycu blaszanym  dachem  i rzędem ośw ietlonych okien.

Ostatni raz!
Łzy spłynęły z jej oczu. Nie uważając już na obecność W aldem ara, załkała 

żałośnie.
W aldemar delikatnie wziął jej rękę, bez słowa, tu lił ją  w swych dłoniach 

i wolno zdejm ował rękaw iczkę.
Stefcia szarpnęła się, ale nie w yrw ała ręk i. Z atrzym ał ją  mocno.
— Spokojnie... spokojnie... proszę — przem ówił m iękkim  głosem.
— Dlaczego pan ze mną jedzie?... dlaczego zrobił mi pan tak ą  przykrość! 

po co to? — wybuchnęła S tefcia z żalem.
— Nie m ówmy już o tym, droga m oja. Czyż ja  mogłem cię puścić bez roz­

m ówienia się inaczej jak  tam w oranżerii? chcę  przekonać ciebie, najdroższa.
S tefcia poruszyła się. Jego serdeczny — łagodny głos, jego słowa i sposób 

mówienia działały n a  nią zabójczo. Zrozum iała, że on zaczyna mieć władzę 
nad nią. Dłoń jej pieścił, całowałj to ją onieśmielało, ale chciała się jeszcze 
bronić. Szepnęła błagalnie:

— Niech mię pan zostawi w spokoju. Ja  w yjadę i wszystko się skończy. 
Tak być powinno. Niech mi pan zrobi tę łaskę.

— Stefciu m ówmy poważnie, a nade wszystko spokojnie. Ja  wiem, o co 
głównie idzie. Ty zawsze masz na myśli zm arłą babkę i je j d ram at. Nie 
przeczę, to może nasuwać bardzo bolesne porównania. Ale nie masz jeszcze 
do nich prawa, gdyż dram at m iniony w naszych rodzinach nie może się 
powtórzyć. Ja  cię kocham  od dawna i głęboko. Nie jes t to chwilowy szał 
ani kaprys — znam swe uczucia. Nie mam la t dwudziestu, żeby się unosić 
chwilą. Poważnie analizowałem siebie i doszedłem do wniosku, że kocham  cię 
uczuciem prawdziwym  i bardzo potężnym. Kochałem się wiele Tazy, lecz to 
co innego! tam to właśnie były chwilowe szały, zrodzone z lekkich rom ansów, 
jakie każdy z nas liczy na tuziny. Ale nie spotkałem  kobiety, k tó rej typ  no­
siłem w sobie, ani jedna nie weszła mi do duszy, w  uprawianych przeze mnie 
flirtach  głównym czynnikiem  były zawsze zmysły. Ty pierw sza wzbudziłaś 
we mnie uczucia inne. Ciebie nie tylko pragnę, ale cię kocham  niezm iernie. 
Z początku miałem  złe m yśli. Zachwyciłaś mnie od pierw szej chwili spotkania, 
bo w samej powierzchowności odnalazłem mój typ, i chciałem cię mieć, ale
— inaczej. Chciałem cię rozkochać, chciałem, abyś mi się oddała sam a. By­
łem niegodziwy, rozbałam ucony życiem. W idziałem, że mi się n ie udaje, 
i jakiś czas mściłem się na tobie, naw et arogancko. Chwilam i nienawidziłem  
cię, doprowadzałaś mię do wściekłości. Widzisz! widzisz, jedyna!...

Wziął drugą je j  rękę i gorąco przycisnął obie do ust. S tefcia siedziała ja k ­
by śniąc. On - mówił dalej cichym , przepojonym  nam iętnością głosem:

— I uśpiłaś we m nie lam parta , zacząłem patrzeć na ciebie inaczej. Ogar­
niało mię zdumienie, widząc twą nieprzystępność I taką  szlachetną dumę. 
Szanowałem  cię, czciłem. A przy tym byłaś zawsze tak a  śliczna, tak a  
wdzięczna w każdym  ruchu, tyle odnajdyw ałem  w tobie ponęt. Umiałaś mię 
porwać nieświadom ie, a tak  uroczo. I pokochałem  cię nad wszystko, zdo­
byłem! nareszcie jesteś m oją, bo i ty  mię kochasz. Nie broń się, nie zapie­
ra j! wiem wszystko... Walczyłaś! ale to się zwalczyć nie da, to silniejsze, 
zwycięża zawsze! Podziwiałem twój b a rt, z jakim  rzuciłaś mi wczoraj za­
przeczenie swych uczuć, ale tym bardziej wiem, że mię kochasz. I ja  m ia­
łem poprzestać na tw ej wczorajszej odpowiedzi? Więc zdobyłem cię po to, 
by pożegnać?... po jednym  słowie, które podyktow ała ci dum a, obawa, go­
rycz, wywołana obrazem przeszłości? Gdybym ci był zupełnie obojętnym , 
jeszcze szedłbym do celu z nadzieją, że cię zdobędę. Ale widząc, że posiadam 
twą wzajemność, ja  miałbym ustąpić?... Nie znasz mię, jedyna. Będziesz 
moją żoną, bo mam pragnienie szczęścia, bo tobie chcę je ofiarować.

Stefcia słuchała z upojeniem , z nieznaną dotąd rozkoszą. On ją  kochał 
i mówił to nie w jakim ś szale, ale spokojnie, poważnie. Patrzał na  n ią tak  
przejm ująco. Czuła ten  wzrok, przepalał jej krew , niweczył wolę. O rdynat 
przyciągnął ją do siebie i pochylony szeptał nagląco:
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